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Havas, Lafite, Bullier, w Paryża iplace de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowogo 15 fen., reklamy 30 fon., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Na miesiąc wrzesień otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za
miejscowych 3 marki 5 fen., dla miejscowych 
2 marki 50 fen.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAŃ, 29 sierpnia.

Przyznać trzeba, że Serbowie nie mają 
szczęścia; nic im się zgoła nie wiedzie, bo ani 
w wojnie nie udało im się osięgnąć dotychczas 
żadnych stanowczych korzyści, ani też układy 
pokojowe nie idą tak gładko, jakby się spodzie
wać należało. Zawarciu pokoju stawają na prze
szkodzie dwa ważne momenta. W. Porta żąda, 
aby ks. Milan, jako wazal turecki, z wnioskiem 
o zawarcie pokoju wprost się udał do rządu suł
tana, ludność zaś w Belgradzie z wielkiem nie
zadowoleniem przyjęła wiadomość o układach po
kojowych. Wojownicze usposobienie ludności pod
niosło niezawodnie ostatnie zwycięztwo, odnie
sione nad Turkami, jakkolwiek nie obiecuje ono 
żadnych stanowczych rezultatów. Upojona tern 
zwycięztwem ludność, nie ocenia właściwie sytua- 
cyi, Porta zaś. bez względu na klęski, poniesione 
w ostatnich dniach pod Aleksinaczem, stawia 
teoretyczną obronę swych praw zwierzclmiczych 
po nad praktyczne korzyści pokoju, które ture
ckiemu państwu są bardziej potrzebne, niż ko
mukolwiek. Obydwie strony walciące powinny 
już były dojść do przekonania, że dalsze prowa
dzenie wojny nie doprowadzi do niczego innego, 
chyba do niepotrzebnego krwi rozlewu i spusto
szenia kraju.

Co do żądania Porty, aby układy toczyły 
się bez udziału innych mocarstw, to pominąwszy 
już tę okoliczność, że wskutek zmiany na wido
wni boju, zmieniło się położenie, mocarstwa same 
nigdy na to nie przystaną. Już sam traktat 
paryski upoważnia je do pośredniczenia, a nadto 
nie ulega wątpliwości, że mocarstwa głównie 
wpłynęły na ks. Milana, aby pierwszy uczynił 
krok do zgody. To też, jak najnowsze wiadomo
ści donoszą, mocarstwa nie myślą ustąpić. — 
N. W i en. Tagbl. pisze, „że wczoraj już 
wielkie mocarstwa w Carogrodzie zawezwały wspól
nie Portę, aby nakazała swym jenerałom zawiesić 
natychmiast wojenne kroki na całej linii bojo
wej. Christicz udaje się z obszernemi pełnomo
cnictwami do Carogrodu. Pewną jest już dzi
siaj rzeczą, że mocarstwa, które podpisały trak
tat paryski, nastawać będą na to, aby postano
wienia traktatu z r. 1856 utrzymać w mocy.“ 
Politische Corresp. zaś dowiaduje się 
z Belgradu,“ że W. Porta nie prędzej się skłoni 
do zawieszenia broni, dopóki nie zostanie powia- 

■ domioną o ewentualnych warunkach pokoju. 
! Wskutek tego porozumiewają się mocarstwa 

względem ustanowienia najgłówniejszych punk-

SŁOWIANIE
[oj tnrectiem i austryacklem panowaniem

Zarysy i wspomnienia z podróży.

Rozdział trzynasty.

Powrót.

(Dokończenie. Zobacz Nr. 193.)

II.

Wyznanie inżyniera.
Mój rodak nie wierzy wcale w podobieństwo, 

aby ludy różnego pochodzenia, zamieszkujące zie
mie tureckie i austryackie, mogły się kiedy zlać 
2 sobą. „Przedewszystkiem należy uznać, że we 
Wschodniej Europie, dzisiaj nie ma żadnej rasy ani 
tak wyższej, ani tak licznej, aby inne przyjęły jej 
hegemonią, albo uległy jej panowaniu, nawet 
Przy pomocy zewnętrznej i dały się złączyć w je
dne nową całość.

„Liczne próby i doświadczenia, tak w Tuicyi 
jak i w Austryi, powinny były stanowczo dać po- 
2»ać rządom, iż należy raz na zawsze, dać pokój

tów preliminaryów pokojowych. Rezultat tych 
narad będzie równocześnie udzielonym do wiado
mości obydwom stronom wojującym, oraz wezwa
nie do zawarcia zawieszenia broni.“

Sprawa serbska nie przedstawia jednak tyle 
trudności, jak odżywiająca z chwilą rokowań po
kojowych sprawa pacyfikacyi Bośnii i Herce
gowiny.

O dalszych utarczkach pod Aleksinaczem a 
zwłaszcza o wypadku bitwy sobotniej, o której- 
śmy wczoraj pisali, pomiędzy Dobrujewaczem a 
Aatunem, głucho dotychczas. Dobrujewacz leży 
na północ-wschód od Kutun, obydwie zaś miej
scowości położone nad małą rzeczką wpływającą 
do Morawy i w równej odległości od granicy tu
reckiej. Pokazuje się ztąd, że doniesienia serb
skie o przepędzeniu Ejuba baszy na terytoryum 
tureckie nie były dokładne. Wielkiej za to do
niosłości dla Serbów, jeżeli się sprawdzi, jest 
jochod korpusu Horwatowicza do St. Arangiel 
wczoraj w telegramie był błąd przez nazwanie 

tego miejsca Harungiel), ufortyfikowanego klasz
toru ra drodze do Rzawcy i połączenie się jego 
z głównym korpusem. Mogą przez to Serbowie 
Turków będących na prawym brzegu Morawy, a 
więc oddział Achmed Ejuba, wziąść w dwa ognie, 
pomiędzy Topolnicą a granicą serbską, a ewen
tualnie odciąć im odwrót do Niżu. Niepodobna 
jednak wypadków tej kampanii ocenić podług no
woczesnej sztuki wojennej. Wydarzają się wciąż 
niespodzianki, które szydzą sobie z wszelkich 
kombinacyi. Straty po obydwóch stronach w sze
ściodniowej walce poniesione mają być ogromne. 
Liczba samych rannych Serbów ma wynosić do 
10,000. Czernajew zaś telegrafował do ks. Mi
lana, że straty Turków dochodzą do 20,000.

Na zachodnim teatrze wojny nowe obudziło 
się życie. Donosiliśmy wczoraj o trzechdniowych 
nierozstrzygniętych walkach pomiędzy powstań
cami a Turkami pod Popowem. Dla objaśnienia 
dodać winniśmy, że Popowo nie jest to jedna 
miejscowość lecz wyżyna długa, wązka na kilka 
mil się ciągnąca, nazywana właściwie Popowe 
pole. Trudno się domyśleć gdzie się właściwie bitwy 
toczyły. Sytuacyą zaś określa bliżej następujący teleg. 
prywatny z Dubrownika do N. W. Tagbl. z 26 
b. m.: „Dnia 24 miała się toczyć bitwa po
między tureckiemi wojskami, idącemi z -Trzebinii 
przez Vukowicz i Popowe Pole, a pomiędzy Her- 
cegowińcami pod dowództwem wojewody Mussi- 
cza. Wypadek bitwy jest nieznany.“ Z tego po
kazuje się, że Mukhtar basza połączył się z Dźe- 
ladynem baszą, spieszącym mu ze Stołaczu na 
odsiecz, i dlatego może się znowu odważyć na 
walkę w otwartem polu. Zdaje się jednak, że 
Turcy przez wysłanie tych posiłków osłabili swe 
stanowisko w Bośnii.

Telegram bowiem prywatny N. W. Tagbl. 
z Belgradu donosi z teatru wojny o zapomnianej 
dawno armii naddryńskiej, że Turcy cofnęli się 
z Bieliny do Tuzli, wprzódy jednak wszystkich 
chrześcian wymordowali. Tak samo Derwisz 
basza, wypchnąwszy armią ibarską pod wodzą 
Czolak Anticza na serbskie terytoryum, pospie
szył na wzmocnienie pobitego w Albanii oddziału

wszelkim usiłowaniom centralizacyjnym i zlewa- 
niom w jedno. Podobne zlanie się w wschodniej 
Europie niedało się nawet wtedy dokonać, kiedy 
wszystkie te ludności złączone były jednym umy
słem i sercem i wspólnie krew swą przelewały dla 
jednejże sprawy. Jakże dziś tedy dokonać tego 
zlania się, już nie w jednej wspólnej i wyższej 
myśli, której dziś nie ma, ale na korzyść szczególną 
jednej, albo dwóch z tych ludności.

„Jest to największem złudzeniem myśleć, że 
narody mogą się połączyć solidarnością materyal- 
nych interesów. Nigdy Wiedeńczycy i Madziary 
nie pragnęli goręcej żyć jak najdalej od siebie, jak 
od czasu, kiedy ich zbliżyła kolej żelazna, wiążąc 
Peszt ze stolicą cesarstwa. Nietylko to zlanie się 
w jedno byłoby złem samo przez się, ale jest nie
podobieństwem.“

Tu pozwoliłem sobie małą zrobić uwagę; „In
teresowani, rzekłem, powinni lepiej od nas oceniać 
środki, które mają pod ręką dla doprowadzenia ich 
do hegemonii i do utrzymania jej; nie upieraliby 
się tedy w swoich pretensyach, gdyby wiedzieli, że 
nie mają sił dostatecznych do jej dokonania.“ — 
„Bynajmniej, poradź się pan historyi a zobaczysz, 
że w przedsięwzięciach tego rodzaju zaślepienie 
jest powszechną regułą. Dosyć mi przypomnieć 
usiłowania Greków z 1821 i Węgrów z 1848. 
Grecy w 1821 byli pewni, że Multany i Wołosz-

i naczelne dowództwo po Małnnudzie baszy objął, 
Armia jego ma podobno liczyć 30,000 żołnierza. 
Wskutek tego spodziewają się każdej chwili no
wej bitwy pod Podgorvcą.

* Od komitetu wyborczego pow. Bukow- 
(iego, odbieramy uastępujące pismo z prośbą 

o umieszczenie:
Niedziela, dnia 27 sierpnia.

Komitet wyborczy powiatu Bukowskiego zwołał 
walne zebranie przedwyborcze do Opalenicy na dzień 
20 b. m. i ułożył nań porządek dzienny — bezpośrednio 
atoli przed rozpoczęciem obrad na mocy § 9 Regulaminu 
wyborczego z dnia 11 maja r b. spowodował rzeczywi
stego swego przewodniczącego p. Władysława Łąckiego, 
aby objął przewodnictwo zebrania i jego obradami kie
rował. Paragraf rzeczony brzmi: „Komitet wyborczy 
powiatowy zwołuje ile razy tego uzna potrzebę, walne 
zebranie powiatowe, którego obradami przez swego 
irzewodniczącego kieruje." Wszyscy zebrani poddali się 
>ez protestu przewodnictwu p. Łąckiego i dla tego tóż 
protest cx post założony nie ma żadnego znaczenia, 
a miano „pseudoprzewoilnicząey," którym korespondenci 
Kuryera p. Łąckiego tytułują, uważamy za obrazę 
tyło zasłużonego krajowi obywatela. — Po konieczne m 
irzoniosieniu obrad zo sali, gdzie wszystko dla biura 
iyło przygotowanem, na podwórze, nie było wprawdzie 

z początku materyałów piśmiennych, lecz wkrótce potrze
bie tej zaradzono i sekretarz ks. proboszcz Myller z Wito- 
myśla mógł wskutek tego na miejscu poczynić sobie za
piski i na ich podstawie spisał po skończonej czynności 
formalny protukuł. — Co do wyboru delegata oświad
czamy, iż jeszcze przed rozpoczęciem dyskusyi nad wy
borem delegata bardzo znaczna większość oświadczyła się 
za delegaturą p. Władysława Szuberta; wprawdzie po 
przemówieniu ks. proboszcza Akoszewskiego wielu wy
borców oświadczyło się także za księdzem dziekanem He
banowskim, lecz gdy zgromadzenie zaczęło się rozdwajać, 
bałaś się wzmagał, ks. dziekan Hebanowski chciał zapo- 
biedz rozwiązaniu zebrania i zrzekł się delegatury, wskutek 
czego przewodniczący ogłosił delegatem p. Wł. Szuberta, 
który i tak już poprzednio większość głosów przez pod
niesienie rąk uzyskał. W końcu zebraniu prze
czytał przewodniczący zebranym nazwiska wszystkich 
wybranych osób, a zebrani przyznali prawdziwość prze
czytanego im wykazu wybranych kandydatów. Późniejszy 
więc protest i wszelkie zarzuty naprzeciw zebraniu 
w Opalenicy nie są uzasadnione; zebranie to musi być 
uznane za ważne, a uchwały na niem zapadłe za 
obowięzujące wszystkich wyborców

Komitet wyborczy Powiatu Bukowskiego.
Ks. Hebanowski Dziekan. Władysław Szubert. Ks. Są- 

chocki. Zygmunt Niegolewski.

* Komitet wyborczy centralny dla W. 
Księstwa Poznańskiego uznał, jak się dowiaduje 
Dziennik Poznański, protest secyonistów 
powiatu wrzesińskiego za nieuzasadniony, nie 
uważa się za kompetentnego do unieważnienia 
uchwał, zapadłych na zebraniu przedwyborczem 
w Wrześni i dla tego przekazuje sprawę tę do 
ostatecznego rozstrzygnięcia najbliższemu wal
nemu zebraniu delegatów.

* Otrzymujemy w kwestyi zebrania przed
wyborczego i praktyk starego komi
tetu pozna ńs. następujące uwagi:

Z miasta, 28 sierpnia. 
Odpis starego komitetu wyborczego na pro

test obywateli miasta Poznania, opatrzony prze
szło 1700 podpisami, a wystósowany przeciw sa-
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czyzna, gdzie przeszło od stu lat panowali, stały 
się greckiemi krajami. Z ufnością, która ma coś 
w sobie naiwnego, rozpoczęli nad Dunajem swoję 
rewolucyą grecką, ale natychmiast Wołosi powstali 
i przywołali Turków na pomoc. Toż samo działo 
się i w Węgrzech, kiedy Madziary się podnieśli, 
Rumuni i Kroaci połączyli się natychmiast z rzą
dem wiedeńskim, aby się pozbyć madziarskiej he
gemonii. Należy też i na to pamiętać, że to pa
nowanie, dopóki istnieje, daje pewne korzyści tym, 
co je mają w ręku, a których nie łatwo zrzec się, 
kiedy się ich raz skosztowało; te korzyści same 
niejednego już zaślepiają. Drzyjmy łyko, póki się 
daje; koszystajmy z okoliczności tak długo, jak 
będą trwały.“

Zdawało mi się, że mój towarzysz miał pociąg 
do systematyzowania wszystkiego. Czy ta słabo
stka nie była czasem przyczyną, że naciągał poc 
jednę formułę wypadki różnej natury, które w grun
cie ciężko dawały się sprowadzać do podobnego 
ogólnego mianownika. Z drugiej strony powiedzia
łem sobie, gdyby mi ktoś tak ex abrupto przeć 
moim wyjazdem z Paryża stawił przed oczy podo
bne wyobrażenia, dziwnemi wydawałyby się dla 
mnie, ale po wycieczce mojej na wschód, przybie
rają one cechy prawdopodobieństwa, mimo surowo
ści tego dogmatyzmu. Tymczasem inżynier fran- 
cuzki bez najmniejszego wahania się stał się obroń-

mowolnemu, z wyraźnem ubliżeniem prawom oby
watelskim ogromnej liczby wyborców, naznacze
niu na godzinę trzecią po południu drugiego ze
brania przedwyborczego i domagania się legity- 
macyi — to non plus ultra wyskok liberalizmu. 
Liberalizm nie mając za sobą słuszności i dla 
tego nie mogąc jasno i prosto zdążać do wy
tkniętego celu, dopomaga sobie fałszem i obłudą, 
nadrabia wykrętami i manewrami, rzecz jasną, 
jak słońce zaciemni i pogmatwa, chociażby się 
naraził na odkrycie podziemnych swych dróg, 
byle dopiął swego. Tak samo postąpił sobie 
stary komitet. Podług wszelkich praw słuszno
ści nie miał tenże komitet ani cienia prawa do 
zwołania nowego zebrania; — uczynił to — 
uważał się za kompetentny, chociaż walne 
zebranie ogromną większością głosów od przewo
dniczenia dalszego w sprawach wyborczych go 
usunęło. Wbrew wszelkim, przez tyle lat utar
tym, stosunki obywateli uwzględniającym zwy
czajom, uważał się za kompetentny do wy
znaczenia godziny trzeciej na zebranie i żądania 
niepraktykowanej dotąd nigdy legitymacyi od 
każdego wyborcy. A nawet uważał się za k o m- 
petentny do unieważnienia uchwał walnego 
zebrania — które przecież stoi po nad komite
tem,—bo przyjęte od przeważnej większości uchwały 
unieważnił, stawiając je po raz drugi na porzą
dek dzienny nowego Zebrania Walnego. Dzisiaj 
zaś, kiedy wyborcy w liczbie przeszło 1700 do
pominają się swych praw, domagają się godziny 
stósownej, w którejby mogli przybyć wolę swoją 
oznajmić, proponują jedynie racyonalny sposób 
legitymacyi, uznaje się komitet nie kompe
tentnym do zastosowania się do tego życze
nia i odwołuje się znowu do Walnego Zebrania, 
które go uchwałą zwaliło z urzędu. Czyż to 
nie kołowacizna, która tylko w głowie liberalnej 
ulądz się mogła dla osiągnięcia stronniczych ce
lów ?

A więc podług ostatnićj teoryi Walne Ze
branie ma tylko prawo oznaczać czas i miejsce 
swych narad. A cóż dotychczas czynił komitet? czyż 
nie z własnego ramienia wyznaczał czas i miej
sce? czyż się pytał o wolę w tym względzie 
wyborców? Czyż jest takim nowieyuszem w spo
łeczności naszej, że nie zna jego ogólnych za
trudnień, prac i obowiązków? Czyż nie uwzglę
dniał ich do tego czasu, wyznaczając godzinę 
wieczorną na podobne zebrania, czyż i teraz bez 
pytania się kogokolwiek nie zmienił samowolnie 
czasu i sposobu obrad? Jeżeli mimo to komitet nie 
chce się przychylić do życzenia tylu wyborców, tłu
maczy się swoją niekompetencyą — a mimo to na
znacza znowu na trzecią godzinę zebranie wy
borcze, w celu naradzenia się nad czasem itd. — 
to po prostu drwi sobie z zasad najprostszej lo
giki i lekceważy sobie tych, co mu niegdyś w zau
faniu mandat powierzyli.

Jeżeli zważymy na cel Walnych Zebrań, na 
których chodzi o zamanifestowanie woli wszystkich 
warstw, o wyraz jak najrozleglejszej opinii, to 
komitet przez wyznaczenie niedogodnej godziny 
umyślnie w tym celu, aby nie dopuścić do obrad 
znacznej części mieszkańców, dopuszcza się naj-

cą tych ludności wschodnich i ich dążeń, i tak 
dalej rzecz swoję kończył:

„Wspólne pragnienie wszystkich ludów wscho
dniej Europy jest życie własnem życiem i używa
nie niezawisłej administracyi wewnętrznej. Są i 
takie, które wzdychają do połączenia w jednę zwią- 
zkę wszystkich cząstek dziś rozerwanej narodowo
ści, proszę zauważyć, że nie mówię rasy. Wielki 
to już byłby krok uczyniony, gdyby się przekonano 
o tern, że Serbowie chcą być Serbami. Czechy Cze
chami, Rumuni Rumunami, Bułgarzy Bułgarami, 
a że Grecy przedewszystkiem nie chcieli i nie ze- 
chcą nigdy być czemś innem jak Grekami.

Ludności Europy wschodniej nie życzą sobie 
wcale zostać ani Moskalami, ani Turkami, ani Ma
dziarami, jakakolwiek może być ich wspólność co 
do pochodzenia, albo religii ‘).

Niezawodnie, że ludności wschodnie wyczerpu
ją się i rozstrajają niekiedy w przedsięwzięciach 
swoich awanturniczych, w kombinacyach bezpłod
nych, w wysilemach przedwczesnych. Prawda, że 
rozwiązanie wszystkich podobnych kwestyi powinno

’) Zwracamy uwagę czytelników naszych, że cały 
ten ustęp wymierzony jest przeciw przesądom dyplomacji 
francuzkiej i przekonaniom ministerstwa spraw zagranicz
nych, które nasz autor zna doskonale. W tym duchu na
leży go czytać, a wtedy dla nas nabierzc niezwyczajnego 
znaczenia. (Nota tlomacza).



większćj niesumieWci, zdradza zaufanie w nim 
położone, twuizuje pewni), część społeczeń
stwa.

Każdy obywatel ma prawo radzić o dobru 
ogółu, ma obowiązek zajmować się sprawami, 
obchodzącemi całe nasze społeczeństwo, jeżeli zaś 
są ludzie, którzy mu w tern przeszkadzają, jego 
wolę krępują i narzucają bez wszystkiego swoję 
wolę, to spełniają gwałt, tyranią, absolutyzm, 
przywłaszczają sobie niczem nieuzasadnioną dy
ktaturę, której my nie znamy, nie cheemy i któ
rej poddać się nie potrzebujemy. Jakżeż tedy 
chce komitet zachęcić wyborców do gorliwego 
i chętnego spełnienia publicznych obowiązków 
obywatelskich, kiedy ci widzą wyraźnie, jakich 
to podstępnych manewrów używają ci, którzy 
powinni przykładem świecić w uszanowaniu woli 
drugich? Z takiego nasienia nie mogą wyr iść 
dobre owoce — kto wiatry sieje, burze sprzątać 
musi.

Takie postępowanie nadto osłabiać musi 
zmysł moralny, wyradzać fałsz i obłudę, rozbu
dzać złe namiętności. Liberalizm to zaszczepia 
niezdrowie, jad, gangrenę w społeczeństwie. —• 
I któż będzie sprzątał gorzkie ztąd owoce? Na
ród nieszczęśliwy, na którym kilku ambitnych 
dziś takich grzesznych dokonuje eksperymen
tów.

I cóż powoduje komitet do takiego pogwał
cenia woli obywateli? Otóż stronnicza zaciekłość, 
która wcale nie licuje z zadaniem komitetu, wy
branego przez wszystkich wyborców, a dla tego 
stojącego po nad stronnictwami. Komitet wie, 
że gdyby wieczorne zgromadzenie urządził, stron
nictwo jego, któremu się oddał w usługi, naj
mniejszych nie ma szans zwycięztwa i dla tego 
nie chce przystać w żaden sposób na zmianę 
czasu, wywija się, tłómaczy, odwołuje się do no
wego Walnego Zebrania. Może to zmęczy, znuży 
tych, co się dopominają o swe prawa, może się 
uda godzinę trzecią utrzymać, trudności różne 
poczynić a przez to zwycięztwo swej partyi za
pewnić. Jest to jedyny cel, który dzisiaj z tego 
uporu, z tego bałamutnego postępowania jasno 
się przebija. Niech się nie łudzi komitet. Wszy
scy, co mają jeszcze pięć zdrowych zmysłów 
i zdrowy rozum, bardzo dobrze pojmują i rozu
mieją te matactwa, widzą, że tu nie chodzi 
o sprawę ogólną, ale o interes chwilowy, o za
spokojenie jednego lub kilku wichrzycieli, którzy 
bądź co bądź choćby kosztem prawdy i słuszno
ści, kosztem dobra, spokoju i zgody pływać chcą 
po wierzchu i dominować w społeczeństwie, bo 
czują, że z chwilą, kiedy znikną te resztki jesz
cze ich znaczenia, stracili podstawę bytu. Nie 
dziwimy się tym ludziom, ale dziwimy się ko
mitetowi, że tak nieszczęsne inspiracye przyj
muje, podobnie zgubnym ulega wpływom i na
raża się na zabójstwo w opinii publicznej. Bo 
że powszechna opinia potępia już dzisiaj takie 
praktyki machiawelskie, nie ulega wątpliwości.

Dla społeczeństwa naszego wielka ztąd i wa
żna nauka, czego się może spodziewać od libera
lizmu, który dzisiaj nie dla idei, ale dla osobi
stych względów wstrząsa je do głębi, rozdziera 
na dwa nieprzyjazne obozy, osłabia i zniechęca 
do wszelkiej pożytecznej pracy społecznej.

W kilku jeszcze słowach rozprawić nam się 
trzeba z Dziennikiem, który w dzisiejszym 
numerze pochwala całe nieprawne postępowanie 
komitetu. Spodziewać się tego było można, boć 
postanowienia komitetu, zanim wychodzą na jaw, 
już naprzód otrzymać muszą sankcyą inspiratora 
Dziennika. Aby dzieło swe pochwalić, stara 
się Dziennik w artykuliku dzisiejszym protest 
obywateli sprowadzić do jak najmniejszych roz
miarów. „Podpisało go kilkunastu duchownych 
i znaczna liczba wyborców, nie mogących pójść 
na zebranie o godzinie 3.“ Tak pisze Dzien- 
n i k, umyślnie więc zataja przed swymi czytelni
kami liczbę 1700, aby znaczenie protestu osła
bić. Wiedzą bowiem wszyscy, że 1700 to nie 
znaczna liczba, ale większa połowa wyborców 
miasta Poznania, a nadto zaręczyć możemy, 
żeby oprócz kilkudziesiąt zwolenników Dzien
nika byli protest podpisali wszyscy, gdyby 
dla krótkości czasu był dłużej jak dwa dni do 
podpisu wyłożony. Już po odesłaniu protestu do

nastąpić własnem ciążeniem i zamiast przyspieszać 
przyszłość, chcieć sprowadzać skutki bez dostate
cznych powodów, byłoby daleko lepiej, aby każdy 
starał się powiększać i rozwijać własną swą wagę 
normalnym postępem. Czyż mamy prawo gniewać 
się, jeżeli gdzieś przeciw naszemu widzeniu rzeczy 
opór się podniesie, jeżeli naturalna obudzi się sym- 
patya z przyczyny obcej przemocy i stanie się po
wodem niespodziewanego zbliżenia się tych ludów 
ku sobie. Jeżeli federacya między niemi stanie 
się możebną, będzie to prawdziwe i jedynd rozwią
zanie kwestyi wschodniej.

Ludności te są oskarżane o dążenie do nieza
leżności, a do czegóż chceeie aby one dążyły? Czy 
do niewoli? Czyż clicecie, aby Grecy codzień 
w modlitwach swoich wyciągali ręce do Boga bła
gając, aby półksiężyc błyszczał zawsze nad kopułą 
św. Zofii? Mój przyjaciel inżynier nie przestawał 
powtarzać, że ażeby zrozumieć położenie wschodniej 
Europy trzebaprzedewszystkiem choć na chwilę odło
żyć na stronę nasze uczucia i wyobrażenia, nasze 
przesądy, jeżeli je mamy, i myślą wniknąć w ducha 
tych populacyi tak różnych od nas i tak różnych 
między sobą. Trzeba na ich postawić się miejscu, 
bez -wyłącznego zajęcia się tern, co mniemamy, że 
jest interesem naszym.

Mój inżynier zamiast uważać jak zwykle jako

komitetu nadeszło kilkadziesiąt podpisów, tak, że 
liczba wszystkich dzisiaj jużprawiedo lSOOdochodzi. 
Dziennik dla osłabienia protestu mówi, że go 
podpisali ci, co nie mają czasu przyjść o trze
ciej. Niech się zechce przyjrzeć bliżej podpi
som, a przekona się, że tam jest bardzo wielu 
takich obywateli, którzy mogą przybyć o trze
ciej, ale protestują przeciwko niesprawiedliwości, 
jaką wyrządzić chciano wielkiej części współoby
wateli, którzy od zatrudnień swych w tym cza
sie oderwać się nie mogą. Przypuściwszy zaś, 
że wszyscy 1,700 podpisani ujmę by wyrządzili 
sobie przez utratę części zarobku a może zupeł
nie pracy, czyż ta sama imponująca liczba nie 
byłaby powinna spowodować starego komitetu 
do oznaczenia odpowiedniejszej godziny? Dzien
nik aprobuje z zadowoleniem, że były komitet 
odwołuje się do Walnego zebrania, aby i tak 
zwana inteligencya poznańska miała sposobność 
swe zdanie wypowiedzieć. Nie będziemy się 
sprzeczali o tak zwaną inteligencyą dziennikową, 
która w wielkiej części chyba dla tego patent 
inteligencyi otrzymała, że powtarza wszystko za 
Dziennikiem jak za panią matką pacierz, 
a sądu własnego o żadnej sprawie wyrobić sobie 
nie umie. Ale cóż tu rzekoma inteligencya, 
która ma każdej prawie chwili czas do schadzek, 
ma do mówienia, kiedy chodzi głównie o zmia
nę czasu dla tych, co głośno oświadczają, że 
o 3 godzinie po południu przyjść nie mogą. Tó 
też pewnie wzgląd jedynie na inteligencyą naka
zał byłemu komitetowi wyznaczyć Walne zebra
nie, mające ¡się naradzić nad czasem i t. d. Ze
brania wyborczego znowu na godzinę trzecią. 
Inteligencya sama bez interesowanych osób bę
dzie rozstrzygać o możności lub niemożności 
przybycia wyborców na Zebranie!

Co zaś z tego wszystkiego najinteresowniej- 
sze, to uwiadomienie Dziennika w przypisku, 
„że administracya Bazaru, w którym zwykle naj
liczniejsze odbywały się zebrania, postanowiła po 
zebraniu 10 sierpnia nie wypuszczać sali na 
Walne zebrania polityczne inaczej, jak pod wa
runkiem, że za dnia się odbywać będą i to naj
później o godzinie 3 po południu." Proszę zau
ważyć, jaki to wielki, niezbity argument wyna
lazł Dziennik, aby wykazać, że zebrania nasze 
muszą się odbywać nieodzownie o godzinie trze
ciej ! Przeszło dwa tygodnie toczy się w dzien
nikach, towarzystwach, na każdem liczniej szem 
zebraniu dyskusya o tej sprawie, dopiero po 18 
dniach wyjeżdża naraz Dziennik z najcięż- 
szem działem: „Administracya Bazaru nie da 
sali na inną godzinę.“ Nie przypuszczamy, aby 
administracya Bazaru miała powziąść podobne 
postanowienie, bo nie znajdujemy powodu naj
mniejszego, dla czegoby to czyniła. Ze tu mógł 
być nacisk z pewnej strony, jest to bardzo pra
wdopodobne, boć wiadomo do jakich sztuczek 
umie się uciekać dyktatura nasza. Kiedy komi
tet stary naradzał się o zebraniu, o tern mowy 
nie było, argument dopiero ex post za włosy 
przyciągnięto, aby choć w pewnej części tłórna- 
czyć najniesłuszniejsze postępowanie komitetu. 
Zresztą postanowienia administracyi Bazarowej 
nie mogą wpływać na uszczuplenie, praw obywa
telskich mieszkańców miasta Poznania, i jeśli 
postanowienie administracyi jest nieodwołalne, 
to natenczas dla uszanowania praw obywatel
skich wyborców inny wynaleźć trzeba na zebra
nia lokal.

Z tego całego matactwa, krętaniny tych 
sposobików i kruczków, jakich tak Komitet 
stary jak i jego inspirator i adorator Dzien
nik o białym dniu, w oczach tylu ludzi, któ
rzy to widzą i wszystkie pobudki rozumieją, so
bie pozwalają, każdy może się przekonać, że 
partyi liberalnej nie idzie wcale o sprawę ogólną 
o pożytek powszechny, tylko o swą przewagę, 
dyktaturę, chociażby społeczeństwo się rozpadło, 
a nawet chociażby się przyszło do tego stopnia 
zdemaskować, jak się liberalizm w obecnej walce 
wyborczej w całej ohydzie przedstawia.

* Od p. J. My ciel s ki eg o odebrał Dz. 
Pozn. pismo następujące:

Na pierwszą wzmiankę o mojej osobie w nr. 180 
Dziennika nie odpowiedziałem, bo na domniemaniach

i Turcyi, uważał ją przeciwnie za niezmierną ko
rzyść i tak się w tym względzie tłomaczył. Sama 
rozmaitość ras przedstawia w Austryi sposobność 
ustroju państwa prawdziwie federacyjnego, jakby 
naznaczoną przez Opatrzność; która nie znajduje 
się w innych krajaeh, gdzie jednolitość pochodzenia 
przedstawia te ogromy aglomeracyi przedstawiające 
rzadko kiedy korzyści dla wolności wewnętrznej, 
a groźne prawie zawsze dla autonomii słabszych 
sąsiadów.

„Ąustrya, dzięki swojemu składowi, może za
chować swoję wolność wewnętrzną, iść naprzód 
legalnie, spokojnie i pewnie po drodze postępu, 
bez odwoływania się do żadnych rewolucyi. Au- 
strya od wyboru swojego może stać się albo pań
stwem wzorowem, albo państwem najpotworniej- 
szem, gdyby jej unifikacya pojedyńcza albo po
dwójna mogła ustalić się na zawsze, w co ja wcale 
nie wierzę.“

Tak rozmawiając o tern i o owem, przyby
liśmy do Gorycy, gdzie mieliśmy się z sobą poże
gnać. Zatrzymałem się w tern mieście,- gdzie 
trzy najróżniejszych od siebie istnieje społeczeństw: 
niemieckie, słowiańskie i włoskie. Pierwsze gó
ruje dotychczas, stosunki między niemi wcale nie 
są ścisłe, dla tego też Goryca ma trzy kasyna, 
każde wyłączne dla swej narodowości. Kucharka 
idaca, na targ, trzema musi mówić językami: no

była opartą. Dziś przeczytawszy nr. 189 tegoż pisma, 
chociaż nienagabywany, czuję obowiązek zaprzeczenia, ja
koby na naszem prywatnem zebraniu w dniu 27 lipca 
stawiano namiętno wnioski, które dzięki tylko stanowczej 
mojej opozycyi nie przeszły. Otóż żadne drażliwe wnio
ski nie były postawione, przeciw żadnym nie Stanąłem 
w opozycyi. Scsya nasza odbyła się z wielką powagą 
i zgodą. Jest do życzenia, ażeby wszelkie zebrania tego 
rodzaju odbyły się w podobnym porządku.

Kobylopolo, 21 sierpnia 1876.
J. Mycielski.

Dziennik Pozn. dodaje do tego następu
jące uwagi:

Pismo powyższe zamieszczamy, jakkolwiek żadnego 
w sobie nie mieści sprostowania, fcpór między nami 
a panem J. Mycieiskim o to jedynie mógłby się toczyć, 
czy wnioski, jakie stawiano na zebraniu 27 lipca, drażli
wej były natury łub nie. O to jednakowoż spierać się 
nie będziemy, bo rozstrzygnięcie pytania, czy ten lub ów 
wniosek jest drażliwym lub nie — tak zależy od indywi
dualnego zapatrywania, że wszelka w tym względzie po
lemika na nioby się z pewnością nie przydała.

(Przyp. Red. D z. P.)
Dziennik jest niewyczerpany w przecze

niu! Ksiądz Chotkowski napisał, że nie sta
wił wniosku w sprawie wyboru delegata. Dzien
nik powiedział — nieprawda, Ksiądz Kantecki 
napisał, że nie występował przeciw kandy
daturze p. Wierzbińskiego. Dziennik powie
dział — nieprawda. Pan Mycielski pisze „prze
ciw żadnym wnioskom nie występowałem,“ a) 
Dziennik pali jakiś frazes o dystynkcyi, scho- 
lastyeznej między draźliwością a niedraźliwością 
wniosku i rzecz ubija sofistyką. Pisał Dziennik 
dawniej, że stawiano wnioski na pohybel stron
nictwu liberalnemu, że wnioski te tylko wskutek 
opozycyi p. Mycielskiego upadły. Pan Myciel
ski pisze, iż nie stanął w opozycyi przeeiw żad
nym wnioskom—a Dziennik starym obyczajem 
sofistyką salwuje się z tej całej historyi.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Z Kościańskiego, 28 sierpnia. 
Zwołane na dzień wczorajszy walne ze

branie przedwyborcze powiatu kościańskiego zgro
madziło na salę p. Gąsiorowskiego w Kościanie 
400 do 500 wyborców. Przewodniczący komitetu, 
p. M. Skarżyński, zagaja posiedzenie, wzywając 
niepowiatowców, jeśliby byli, do opuszczenia sali 
obrad ze względu na różnice liczebne przy gło
sowaniu ; przeciw korespondentów dzienników po
zostaniu celem spisywania sprawozdań nic nie 
ma, w czem mu zebranie walne głośno przyta
kuje. Następuje odczytanie porządku dziennego, 
a więc: 1. Zagajenie; 2. odczytanie porządku
dziennego; 3. odczytanie sprawozdania z trzech
letniej czynności komitetu powiatowego, i zebra
nych składek; 4. wykaz kosztów, oraz obmyśle
nie sposobu pokrycia takowych nadal; 5. Ustą
pienie dotychczasowego komitetu powiatowego; 
6. wybór przewodniczącego dla dalszej czynności 
dzisiejszego zgromadzenia; 7. wybór delegata 
i jego zastępcy; 8. wybór sześciu kandydatów do 
Izby pruskiej; 9. wybór sześciu kandydatów do 
parlamentu Rzeszy; 10. wybór komitetu powiato
wego; 11. zamknięcie posiedzenia.

Ks. Stagraczyński wnosi o zamieszczenie na 
miejscu przedostatniem numeru: Wnioski, 
czemu zadość się staje. Dr. Bojanowski chce 
wyboru przewodniczącego ad hoc, lecz wniosek 
ten upada po przemówieniu za porządkiem dzien
nym pp. Tadeusza i Kazimierza Chłapowskich 
i dr. Koehlera.

Przewodniczący komitetu p. M. Skarżyński 
składa sprawozdanie z czynności komitetu, który 
zwołał był cztery walne zebrania wyborców 
w ciągu mijającego trzechlecia. Bo do wyda
tków, to 150 m. przesłanych komitetowi cen
tralnemu rozłożył komitet powiatowy na posie- 
dzicieli ziemskich, ściągając z dóbr niżej 3000 m. 
po 6 m. Miał prócz tego komitet powiatowy 
swoje wydatki, wynoszące około 90 m„ na co 
dowodem rachunki i kwity. Prosi więc komitet 
walne zebranie o uchwałę, w jaki sposób te ko
szta pokryć. Wnosi p. Kajetan Morawski, aby 
według normy powyższej ściągnąć 150 m.; 
z których przewyżka mogłaby być oddaną komi
tetowi powiatowemu na przyszłe wydatki. Zgro
madzenie przyjmuje wniosek.

włosku, po słowiańsku i neo-łacińskim Friulu *), 
ho chłop frinlski przynosi pewne osobne produkta 
swej ziemi, które się nie znajdują u kupców Sło
wiańskich.

III.
/ ■ v IW Wenecyi.

W dni kilka potem przybyłem do Wenecyi. 
Sir Jon Wbite zrobił mi był nadzieję, że gd znaj
dą w tern mieście;' ale pokazuje się, że go rozma-1 
ite interesa dłużej zatrzymały wRosyi, aniżeli my- 
ślał. **) Jednego poranki?,, kiedym był głęboko 
zajęty i jak do nieba porwany, w ekstazie przed 
Najświętszą Panną Jana Bełin, uczułem lekkie 
uderzenie po ramieniu. Gdym się ocknął z. mo
jego widzenia, znalazłem się w objęciach Fra An- 
gelo. Długo mu opowiadałem, com widział pod
czas mojej podróży, ale on był mocno zajęty świe- 
żemi wypadkami, które zaszły w jego ojczyźnie. 
Mieszkańcy katorskiego zalewu (Bouches de Cat-

*) Narzecze to górnego Friulu nazywa się ladyń- 
skiem -Nota tłóiracza.

**) Dowiaduję się w tej chwili, że niejaki Sir 
White zamieszkuje rzeczywiście jeden z krajów, który 
przebiegałem. Nie miałem nigdy zaszczytu |spotykać się 
z szanownym gentelmanem, który prócz nazwiska nic nie 
ma wspólnego z towarzyszem moich wycieczok. Nota

utora.

Proponuje komitet wybór komisyi celem 
sprawdzenia rachunków, co zgromadzenie za zby
teczne uważa. Poczem składa przewodniczący 
komitetu w imieniu tegoż urzędowanie, dzięku
jąc za wyrozumienie i chętny i godny udział 
w obradach. Następuje podziękowanie ze strony 
zgromadzenia komitetowi, a w szczególe p. prze
wodniczącemu.

Przewodniczącym dla dalszej czynności obrany 
jednogłośnie na propozycyą p. Morawskiego pan 
Tadeusz Chłapowski, który powołuje do pióra p. 
dr. Koehlera, a na ławników hr. Stefana Żół
towskiego, ks. prób. Wiśniewskiego z Czacza i p. 
Koszewskiego.

Po odczytaniu przez przewodniczącego we
zwania komitetu prowincyonalnego, wystósowa- 
nego do komitetu powiatowego na dniu 10 lipca 
r. b„ do zwołania przedwyborczege zebrania 
w celu znanym, zabiera głos dr. Bojanowski 
wnosząc, aby zgromadzenie uchwaliło głosowanie 
przez podnoszenie rąk, albo przez itio iu partes, 
z wykluczeniem kartek. Wniosek dr. Bojanow- 
skiego przechodzi. — Następuje wybór delegata 
i zastępcy. Wybrani jednogłośnie prawie .na 
wniosek p. Morawskiego p. Kazimierz Chła
powski i ks. Wiśniewski. Przed oborem 
kandydatów do Izby praskiej wnosi p. Degórski 
o głosowanie nad pojedyńezymi kandydatami; 
dr. Bojanowski zaś o ryczałtowe głosowanie, 
a dopiero w razie nieprzyjęeia listy o głosowa
nie nad pojedyńezymi kandydatami; wniosek 
ostatni po krótkiej dyskusyi przechodzi. Ks. Wi
śniewski proponuje listę następną: 1. Stanisław 
Chłapowski, 2. Magdzióski, 3. ks. dr. Warten- 
berg, 4. Henryk Krzyżanowski, 5. dr. Roman 
Szymański, 6. Koszewski. P. Koszewski zrzeka 
się. W miejsce jego proponuje p. Przewoźuiak 
dr. Milewskiego, na kterą zamianę ks. Wiśnie
wski chętnie przystaje. Dr. Zórawski z Krzywi
nia chce ludzi już wypróbowanych, nie nowych; 
i stawia w swej liście w miejsce ks. dr. War- 
tenberga dr. Niegolewskiego. Następuje dysku
sya, w której biorą udział Koszewski, dr. Boja
nowski, ks. Hertmanowski, dr. Zórawski, ks. Sta- 
graczyński, po której zamknięciu na wniosek p. 
Morawskiego, przechodzi lista ks. Wiśniewskiego 
prawie jednogłośnie. Na kandydatów do parla
mentu proponuje ks. Wiśniewski: ks. Biskupa 
Janiszewskiego, Józefa Żółtowskiego, dr. Franci
szka Chłapowskiego, ks. lic. Poszwińskiego, księ
dza dziekana Theinerta, hr. Józefa Mielżyńskiego.

Pan Przewoźniak choiałby w liście mieć 
księdza Edmunda księcia Radziwiłła. Na oświad
czenie jednego z obecnych, że ks. dziekan Thei- 
nert wyraźnie oświadczył, że nie przyjmie wy
boru, wstawia ks. Wiśniewski w miejsce tegoż 
ks. Radziwiłła. Pan Degórski przemawia za pier
wszą listą. Przechodzi lista ks. Wiśniewskiego 
jednogłośnie prawie.

Przy następującym oborze komitetu powia
towego proponuje pan Degórski, aby ustępują
cych członków na nowo obrać i przybrać dwóch 
jeszcze. Pan M. Skarżyński prosi o zwolnienie 
go dla wieku.

Po krótkiej dyskusyi, zgromadzenie powo
łuje do komitetu sześciu członków. Wybra
nymi są:

1) Hr. Stefan Żółtowski, 2) dr. Bojanowski, 
3) dr. Zórawski, 4) Koszewski, 5) Stefan Chła
powski z Bonikowa, 6) dr. Grobelny.

Następują wnioski. Ks. Stagraczyński wnosi 
o przyjęcie „Regulaminu dla zebrań wyborczych 
powiatu kościańskiego,“ ułożonego przez siebie. 
Pan Degórski wnosi o przekazanie go komisyi 
ad hoc wybrać się mającej; pan Kajetan Moraw
ski proponuje oddanie tej pracy nowemu komite
towi. Zgadza się na to preopinaut, poezem 
wniosek zgromadzenie adoptuje.

Drugim wnioskiem była interpelacya księ
dza Stagraczyńskiego, zwrócona do delegata na 
zjazd poznański, pana Kaźmierza Chłapowskiego, 
w sprawie autonomii powiatowej, o ile ona przez 
tegoż i przez innych na zjeździe bronioną była. 
P. Kaźmierz Chłapowski zdał rełacyą co do 
swej czynności.

Trzeci wniosek ks. Stagraczyńskiego, aby 
zgromadzenie wyraziło gorące życzenie, aby

taro), mimo wszelkich protestacyi o swej wierno
ści dla cesarza, nie chcieli się poddać służbie w woj
sku regułarnem, odwoływali się do swych praw 
starodawnych i do przywilejów, jakich używali za 
rządów rzeczypospolitej weneckiej. Musiano wysłać 
przeciw nim kilka pułków..........

Pewnej nocy, oświeconej księżycem, przecho
dziliśmy się w milczeniu od wybrzeża Esklawonów 
aż do dwóch kolumn, z których jedna wznosi 
w niebo posąg św. Teodora, a druga skrzydlatego 
lwa św. Marka. Pra Angelo stał długo pod tą 
drugą kolumną, potem swym głosem poważnym 
i łagodnym odezwał się do mnie: Niegdyś ludy 
wschodniej Europy szykowały się dobrowolnie pod 
chorągwią szlachetnego i potężnego domu Habs- 
burgskiego; a szykowały się tylko, aby połączyć 
swoje wysilenia z wysileniami jego przeciwko nie
przyjaciołom religii, nie zaś na chwałę i zysk pa
nującej rasy. Centralizacya węgierska albo nie
miecka nie pozyskają nigdy serc tych ludów i nie 
zatrzymają ich w sprawie monarchy. Niezaponinij 
mój synu, że panowanie nad narodami duchem 
tylko utrzymać się może. Siła wojenna może im 
imponować, pokusy i korzyści materyalne mogą je 
uwieść na chwilę, ale nie wciśnie się ono do du
szy, jeżeli nie przynosi myśli wyższej, hardziej 
chrześciańskiej.



I osłowie składali po każdej kadeueyi sprawę ze I Jivych czynności, przyjmuje zgromadzenie.
I Następuje odczytanie protokółu, poczerń 
I przewodniczący solwuje sesyą, dziękując wybor- 
f fHn za załatwienie sprawy z godnością

i zgodnie.

Z Trzemeszna, 24 sierpnia. 
Szczupła „kohorta“ duchownych Dzienniko-

l veil pow iększa się: Ks. Laskowski z Kaźmierza, 
j3. Zimmermann, ks. Mąkę, ks. Walkowiak, któ- 

Leinu Gazeta Tor., w dzisiejszym nrze nawet 
J i szczególniejszą cześć oddaje, zestawiając go z ksks.
I' jjebanowskim i Ziętkiewiczem. Winszuję księdzu 

za ten zaszczyt, którego dostąpił; może dla
: feo-o Gazeta Tor. w wielkie dla niego urośnie 
I pismo“, skoro Wasz Kury er w oczach „wiel

kiego“ ks. W. „małem jest tylko pisemkiem ko- 
icielnem“, mamy nadzieję, że ks. W. założy ra
sem z swoimi wielbicielami jakie „wielkie pismo 
kościelne“. Biedniśeie wy kapłani opieką i po
dwalami Dziennika zaszczyczeni! przeczytajcie 
iv nrze 192 tejże gazety korespondencyą z Lwowa, 
gdzie nasze duchowieństwo porównują z ducho
wieństwem ruskiem, nazywając je plagą. Taż 
korespondencyą wyraża nadzieję, że gdyby gali-

. cyjskie duchowieństwo miało podobnie wziąść 
? udział w sprawach publicznych, jak nasze, że na- 
I teuczas ks. Arcybiskup niechybnie ograniczy jego 
śi działanie na ambonę i konfesyonał. Dzień. Pozn.
' bez uwagi wydrukował tę korespondencyą, godząc się 

tein samem na zdanie swojego korespondenta, 
i Gdy nasz Kardynał Prymas odradził nam agita

cji na rzecz wyborów, podniosły się wtenczas ze-
" ffgząd krzyki na takie rozporządzenie, dzisiaj gdy 

liberalizm nie może po swojemu gospodarować 
i dla zmiany stosunków wolno nam przy wybo
rach dawać rady, wskazówki i przypominać od- 

I wieczne prawa, radziby nas usunąć od wykony
wania praw obywatelskich i plagą nas nazywają, 
nieszczędząc innych ubliżających tytułów, wypra
szając z zgromadzeń lub usta zamykając. I ta
kiemu to stronnictwu, które tak bezwzględnie z na
mi sobie postępuje, służycie nieszczęśni kapłani 
za narzędzie do przeprowadzenia i zaszczepienia 

.liberalizmu w nasz naród, na wskroś katolicki! 
SObyście niezadługo nie doznali smutnego rozcza- 
I rowania! Wystąpienie wasze a mianowicie ks. 
|M. bardzo nas zasmuciło. Mam nadzieję, że 
| wkrótce przejrzycie, żeście na pochyłej stanęli 
I drodze i dopomogliście wydobyć kasztany z ognia 
I tym, którzy nie mieli odwagi się poparzyć, a sami 

niebyliby ich wydobyli, bo nigdyby kandydaci, 
których chcieli, byli przeszli bez waszego usłu
żnego głosu. Doczekaliście się smutnej i wcale 
niezaszczytnej pochwały ze strony Dziennika 
Pozn., zdobyliście sobie oklaski, które oddźwięku 
u Ojca św. i u naszego Kardynała Prymasa nie 
znajdą. Te pochwały i wiwaty oddali wam ci, 
których Ojciec św. tyle obchodzi, co jaki archirej 
moskiewski, którzy papiestwu testament pisali 
lub je „maską“ (sic) nazywali, oddają wam po

chwały ci, którzy byli i są jawnymi nieprzyja- 
- ciołnii naszego Prymasa a waszego Arcybiskupa, 

któremu cały świat katolicki cześć oddaje, ode
braliście pochwały od tych, co policzkują na ka-

; żdym kroku, na każdej stronnicy waszych konfra- 
trów, którzy kontrybucye, wygnanie, więzienie, 

i znosili, odebraliście pochwały od tych, którzy
I szczegóły z walki kościelnej pomiędzy wiadomo

ściami bruków orni umieszczają i temuż Kościoło
wi podrzędne tylko miejsce wskazują, a praw jego 
tylko na zasadzie prawa i wolności bronią, nie zaś

I z przekonania. Na tej samej zasadzie bronili Je- 
[ zuitów z największym wstrętem, czego do dzisiaj 
I nie tają, i wy chcecie takich tyljyo posłów wysłać, 
f coby bronili Kościoła, którego ministrami jeste

ście, jak każdego innego wyznania? Jednego 
i z was wyśmiał tenże Dziennik, gdy na zebraniu
| w celu obora delegata do ułożenia regulaminu 

wyraził życzenie, aby delegat bronił religii. Ten 
kapłan, który, domagając się wówczas od delegata 
obrony religii, nie wiedział, jakie znaczenie miał

I ów delegat, a dzisiaj występuje jako rzecznik 
I stronnictwa, które religią tylko jako drobną czą

steczkę narodowości uważa i podrzędne jej zosta-
! wia stanowisko. Wiadomości, odnoszące się do 
‘ naszego Kościoła i naszej religii, z wrogich nam 

pism czerpie, co tylko gdzie niekorzystnego za-
| słyszy, lada plotkę w bieg puszcza, ale obrony,
• ale odwołania nigdy nie umieszcza, „on“ się ni- 
I gdy nie myli, nie ma nic do odwoływania. Pi

sma katolickie „klerykalne“, jak mówią, nie mają 
u nich żadnego znaczenia, a cytują je tylko, aby

: przedrwiwać lub persyflować. Mężów konserwa- 
| tywnych zasłużonych, jak Mac Mahona, Chamborda,
; Buffeta i im podobnych lekceważą, lub wprost 

w ubliżający o nich piszą sposób, natomiast
I Gambetta, Garibaldi, Cavour, jawni wrogo

wie duchowieństwa i Kościoła, grabieżcy Pań-
I stwa kościelnego i mężowie wywrotu, cieszą się 

ich względami. I tacy ludzie i takie pisma
: znajdują w naszem biednem społeczeństwie zwo

lenników, obrońców, co gorsza znajdują ich pomię
dzy duchowieństwem. Na szczęście bardzo mała 
liczba takich zaślepionych lub obałamuconych 
kapłanów, ale w dzisiajszych czasach, kiedyśmy 
osieroceni i nasze szyki tak przerzedzone, każde 
odstępstwo, każde zachwianie bolesne wywołuje

I straty — kapłan bez zasad stałych lub chwiejny 
ileż to owieczek ileż to świeckich za sobą pocią
ga ? Oddajemy wszelkie uznanie Kołu polskiemu, 
ale czyż ono ucierpi co na tem, jeżeli doń wej
dzie kilku gorliwszych katolików, którzy z prze-

I
konania wolności Kościoła bronić będą, nie jak 
obłudnicy? jeżeli wejdą doń mężowie, których 
patryotyzm tem pewniejszy, bo na mi

łości Boga i Kościoła oparty? Pan Wierzbiński 
dzielnie bronił języka naszego, — ale czyżby z 
takim samym zapałem był bronił i religii na
szej ? Dość wiedzieć, jakiego organu jest kiero
wnikiem, aby o tem wątpić. Przyznaję, że dzi- 
siajhy niewystąpił przeciw Kościołowi, bo duch 
czasu nie pozwala na to, ale gdyby wymagała 
tego polityka światowa, pytanie, czyby za nim tak 
głosował. Pamiętne nam jest uznanie zaboru 
Państwa kościelnego. Na to mi powiedzą nasi 
liberali, polityka nie ma nic wspólnego z religą? 
Jak to więc polityka wyklucza wszelką moralność 
chrześciańską? a toć żeśrny padli ofiarą nie 
chrześciańskiej polityki, — więc po cóż protestu
jemy przeciw naszemu wcieleniu do rzeszy nie
mieckiej? po cóż protestujemy przeciw pogwał
ceniu praw naszych i odwołujemy się do sumie
nia rządzących? Gdyby polityka miała za pod
stawę religią, jak być powinno, to byśrny nie ję
czeli w niewoli. Religia powinna być fundamen
tem wszystkich naszych prac tak publicznych jak 
domowych ?

Dzisiajsi narodowcy wyłącznie się rządzą po
lityką światową i dla Polski wyrzekliby się reli
gii i wiary — ileż to razy się odzywali, że byleby 
była Polska, niechaj będzie luterska, żydowska, 
turecka, ba pogańska nawet! Niebaczni, nie wie
dzą, że w takim razie Polska Polską nigdyby nie 
była. Cóż lud nasz polskim, patryotycznym robi ? 
jeżeli nie religią? Ileż to Niemców katolików 
przez przódków sprowadzonych spolszczyło się, 
wszyscy prawie — a co tylko było łuterskiem, 
Niemcami zostało. Nawet język polski Polakami 
ich nie zrobił, bo słyszę, że około Ostrowa są 
lntrzy po polsku mówiący a o Polsce nic słyszeć 
nie ehcą. —■ Że nasi politycy liberalni bardzo 
łatwo wiarę dla sprawy doczesnej poświęcili, do
wodzą tem, że do dziś dnia zarzuty czynią Wła
dysławowi IV i jego doradzcom, że nie cbciał zo
stać schizmatykiem, aby carem rosyjskim zostać. 
Nasi liberalni, albo jak się niedawno sami na
zwali narodowcy postępowi coś na kształt: nati- 
onal-liberal-fortschrit.ts-partei, walczą przeciw ul- 
tramontanizmowi, a ci ultramontanie cóż to za 
ludzie? Oto wierni katolicy przywiązani do Ojca 
świętego calem sercem, do swoich Biskupów, do 
Kościoła. Ultramontanie to są ludzie, przeciw 
którym walczą masoni, żydzi, kanclerze żelaźni, 
których mordują w Eąuadorze przeciw którym 
walczą Gambetty, Garybaldzi, Laskery, Posenerki, 
Djabły, Kladeradacze, Wespy. Ci wszyscy nie
przyjaciele ultramontańscy mają za sprzymieżeń- 
ców swoich: Dziennik Poznański, Dzien
nik Polski, Gazetę Naród., nieprzyjaciół
mi tych nltranrontanów są: Kubeczaki, Brenki, 
Lizaki, Kolanowie, nareszcie i wy adoptowani w 
ostatnich dniach kapłani zaczynacie przeciwko 
nam z nimi sojusz zawierać, tylko idźcie konse
kwentnie dalej a staniecie na równi z księżmi 
Pierańskimi. DziennikPoznański i jemu 
podobne gazety niepochwalają dzisiajszej walki, 
oneby chętnie widziały, żeby Biskupi nasi ulegli, 
ustąpili, chociaż, gdyby tak było, znówby ich nie- 
szczędzili, że dla interesu doczesnego dla możnych 
tego świata Kościół poświęca swoje zasady — czy 
tak, czy owak nigdy oni szczerze Kościoła nie 
pochwalą, bo go nienawidzą, ale nie wydają się 
z tem publicznie, boby stracili i tych, których 
uwiedli, obałamucili w ich dobroduszności, lnb
niewiadomości. Ta ostatnia wielu was kapłanów 
na bezdroża Dziennikowe prowadzi, dla tego po
trzeba nam ciągłej nauki, ustawicznej pracy nad 
podźwignieniem się moralnem. Dla kapłana ka
tolickiego powinno być miarą, co wyrzekł Ojciec 
św. figo marca 1873 o liberałach a coście nieda
wno powtórzyli: „Atoli choć synowie tego świa
ta roztropniejsi są od synów światłości, wszelako 
przebiegłość i gwałty ich nie byłyby takiego 
miały powodzenia, gdyby im wielu którzy się ka
tolikami mienią przyjaznśj nie podawali ręki — 
(dzisiaj wy kapłani podaj ecie im rękę) przez 
doktryny, które katolicko-liberalnemi zowią, 
świeckiej władzy na duchowną się miotającej 
schlebiają, i umysły do posłuszeństwa albo 
przynajmniej do znoszenia najniesprawiedliwszych 
praw skłaniają, jakgdyby napisano nie było: 
nikt nie może dwom panom służyć. — Czyż nasi 
liberalni nie radzili dróg wyjścia, korespondowa
nia z komisarzami rządowymi, nie pochwalali urzę
dników konsystorskich, że przyjęli nowy porzą
dek rzeczy dla ratowania kalety narodowej ? 
Zasadzki ich łatwo ujść możecie, pomnąc na bo
skie napomnienie: „Z owoców poznacie je,“ — 
jeżeli zważać będziecie jako się sierdzą na to, 
co trąci ochoczem, nie dwuznacznem i doskona- 
łem posłuszeństwem dla rozporządzeń i napo
mnień tej św. Stolicy, którą zaledwie „Kuryą 
rzymską“ nazwać raczą; czyny tejże Stolicy św. 
nie rozsądnemi, albo nieodpowiedniemi być mie
nią; ultramontanami i Jezuitami wszystkich gor
liwych i do Stolicy Piotrowej przywiązanych ka
tolików nazywają, a nadęci pychą, mądrzej
szymi się mienią od niej, której Bóg pomoc swą 
do skończenia świata przyobiecał. Rozważcie ka
płani liberalni, że podajecie dłoń tym samym, 
których Ojciec św. tak dosadnie opisał, którzy 
się z Syllabusa naśmiewają, a do dziś dnia nie
nawidzą waszego Arcypasterza, przez tak wielu 
kochanego i uwielbianego. Ksiądz W. propono
wał na delegata przyjaciela swojego, który nie
dawno z taką emfazą wystąpił z komitetu po
wiatowego, dla czego? bo ks. dr. Wartenberg 
był delegatem obrany. Czyż się nie trza było 
obawiać, że wyszedłby z posiedzenia delegatów’, 
gdyby co pomyśli jego nie poszło? Już to ks. 
W. dał dowody pokilkakrotnie swojego, najłago
dniej się wyrażając, nie parlamentarnego wzięcia 
się — i smutkim napełnił swoich konfratrów,

zdradzając tak grubą nieznajomość naszych stó- 
sunków — z której jego mniemani przyjaciele 
tak zręcznie i na teraz do rozbicia większości 
skorzystali. Zamiast spokojnie wysłuchać zda
nia kapłanów znanych z nauki, z prac społecz
nych, poświęcenia się, jak księdza Andrz. i War- 
tenberga, napada na ostatniego w furyi i drży na 
całej skórze, jak się Dziennik wyraża, „trzę
sie się“ na tę „odwagę,“ że ksiądz Wartenberg 
śmiał inną przeczytać listę. — Co wolno księdzu 
Walk., wolno takiem samem prawem księdzu 
Wart., toć to zgromadzenie przedwyborcze. Ra
dzimy księdzu Walk., aby się nieco hamował. Oby 
nie doznał za rychło smutnego doświadczenia, 
że go niepoczciwie wyzyskano i aby nie doczekał 
wkrótce ciężkich wyrzutów sumienia, że zdradził 
dobrą i i słuszną sprawę. — Nie mogę pominąć, 
że umieścił na swojej liście męża, który na pe
wnym wiecu dał dowód, jak nienawidzi na
szego Kardynała Prymasa i dla tego wstrętne 
mu są dla niego wszelkie adresy i owacye na
rodu.

Na tem miejscu niechaj < mi będzie wolno 
wyrazić boleść i oburzenie, że mąż taki, jak pan 
Kurnatowski, okazał się tak małym i nie mógł 
swojej indygnacyi ukryć wobec księży Kanfe- 
ckiego i Chotkowskiego, którzy jako referenci ga
zet mu się przedstawili i nawet być obecnymi 
zebraniu przedwyborczym nie pozwolił im. Nie
chaj weźmie przykład z Gnieźniaków.

Nawet Gazeta Toruńska, nie grze
sząca wcale sympatyą ani nawet sprawiedliwo 
ścią dla ultramontanów, nie pochwaliła mu tego, 
a P o s e n e r k a złośliwie się z tego cieszyła. 
Kapłani drodzy, którzy stoicie na gruncie pol- 
sko-katolickim bez przymieszki obcego nam li
beralizmu, nie zrażajcie się trudnościami ani 
przykrościami, nie opuszczajcie naszych publicz
nych zebrań, brońcie godziwie swoich zasad, nie 
opuszczajcie tych, którzy na was się zapatrują 
i od was nauki i przykładu wyglądają, nie wy
magajcie ani spodziewajcie się uznania i pochwał 
tutaj na ziemi, a tem mniej ze strony Dzien
nikowej, bo ich pochwała jest naganą, ich na
gana jest naszą chlubą. Przekonanie, żeście wy
pełnili swój obowiązek, będzie waszą nagrodą; 
zresztą my tylko siejemy i podlewamy a Bóg 
jest, co wzrost daje. W kompromisye nie ma 
się co wdawać, gdzie będziemy w większości, 
Bogu podziękować, a nie tryumfować nad poko
nanymi braćmi, gdzie będziemy w mniejszości, z 
godnością ustąpić i dalej pracować na tych sa
mych zasadach pod godłem miłości Boga i Oj
czyzny.

Dziennik Poznański znów zdradza 
brak logiki. Wy powstajecie na tych, co anti- 
wiec urządzili naprzeciw prawowitemu wiecowi. 
Na tym antiwiecu obecni niebyli po największej 
części na pierwszym wiecu i dla tego nie mają 
prawa protestować.

W Pozńaniu protestują ci, co byli na naj- 
legalniejszym wiecu, przeciwko uchwałom bez
prawnym kilku mężów komitetu powiatowego, 
który prawnie istnieć przestał, gdzież tu podo
bieństwo jednego protestu do drugiego ?

Tenże Dziennik ma nieszczęście z swo
imi sprawozdawcami zebrań, za każdern sprawo
zdaniem idzie cały ogon odwoływań, sprostowań. 
—■ Szanowny korespondent trzemeszeński był 
zapytany przez księdza Sięga o dwa wyrzeczenia, 
t. j. o Targowicę i o wyrażenie: „kto za Kościo
łem to na lewo,“ tymczasem pierwsze pytanie 
jakoś milczkiem puszcza a na drngie ma sąd od
powiedzieć !!! To mu się udało.

Piszący tę korespondencyą może zaręczyć, 
że obydwa wyrzeczenia są wymysłem. Targo
wicę wspomniał sam przewodniczący na samym 
początku — a ksiądz Niedb., o ile wiem, stał 
cały czas tuż za stołem przewodniczącego a zgro
madzeni za przewodniczącym wcale nie przecho
dzili, tylko ci, którzy stali, że się tak wyrażę, 
w nawie sali. Gdyby więc ksiądz N. był miał 
tak zakrzyknąć z poza stołu, bylibyśmy to wszyscy 
słyszeli, tymczasem nie daleko stojący od księ
dza N. mogą poświadczyć, że ksiądz N. tego nie 
powiedział, ale pragnął przemówić za pozwole
niem przewodniczącego. Na to pan B. nie ze
zwolił,- odmówiwszy księdzu Tomaszewskiemu 
głosu a potem rozwiązawszy wiec, o cośniy go 
wcale nie prosili. Na tśm miejscu zapytuje się 
korespondenta trzemeszeńskiego, co zrobił z pier- 
wszein zapytaniem księdza Sięga co do Targo
wicy ? Szanowna Redakcya Dziennika Po
znańskiego niechaj łaskawie nam raczy po
wiedzieć, czy sąd także ma odpowiadać i na 
pierwsze zapytanie ? Jeżeli tak, to będzie po
trzeba w sądach nową rubrykę ustanowić „akta 
do konstatowania prawdomówności koresponden
tów Dziennika Poznańskiego.“

Ostrów, 28 sierpnia. 
(Zebranie przedwyborcze.)

(R. K.) Dnia dzisiejszego zebrało się na 
sali tutejszej strzelnicy około 300 wyborców 
powiatu odolanowskiego. Zebranie zwołane było 
przez komitet wyborczy na godzinę drugą do 
sali hotelu pod Białym Łabędziem. Tymczasem 
o pierwszej godzinie pokazało się, iż sala nie 
była wcale zamówioną i zajętą — trzeba było 
tedy dopiero starań i zabiegów, aby zamówić 
inny lokal i zyskać przyzwolenie policyi. Posie
dzenie zagaił w otoczeniu dwóch członków komi
tetu pp Cbiżyńskiego i Jozewicza — przewodni
czący p. Brodowski i zaproponował na. prze
wodniczącego zebrania p. dr. Józefa Lipskiego 
z Lewkowa, który, jednozgodnie na tę godność 
wybrany, powołał na ławników ks, dziekana Fa-

bisza i pp. Wł. Dymalskiego i Kosow
skiego, a do pióra księdza Włodzimierza 
Siemiątkowskiego. Na porządku dzien
nym stał:

1) wybór komitetu,
2) delegata i jego zastępcy,
3) o znaczenie sposobu głosowania,
4) wybór kandydatów do sejmu,
5) wybór kandydatów do parlamentu. 
Członkami komitetu wyborczego na powiat

odolanowski wybrano pp.
Brodowskiego,
Dymalskiego Wład.,
Cbiżyńskiego,
Ks. proboszcza Sobeskiego.

Ponieważ p. Brodowski wyboru nie przyjął, 
przeto po rozmaitych propozycyacb wybrano p. 
dr. Borowskiego.

Pan Brodowski przedstawił na delegata p. 
Lipskiego, a na zastępcę księdza prałata księcia 
Radziwiłła. Gdy p. Lipski zrzekł się kandyda
tury, wybrano delegatem księdza prałata Edm. 
Radziwiłła, zastępcą pana Lipskiego.

Na zapytanie przewodniczącego zgodzono się 
na to, aby głosowano przez przechodzenie 
na stronę.

Pan Brodowski przedstawia następującą 
iistę kandydatów: pp. Łubieńskiego, Kan
ta k a, Brezę, lir. Cieszkowskiego, Mi
lewskiego i S z u m a u a.

Pan Chłapowski stawia wniosek, aby 
pomiędzy kandydatami stawiono także księży; 
ks. Siemiątkowski wnosi z tego powodu, aby 
w miejsce p. Łubieńskiego stawiono księdza Bi
skupa Janiszewskiego.

Ksiądz Sobeski proponuje następującą 
listę kandydatów: Ks. Biskupa Janiszew
skiego, Kaźmirza Kantaka, Stanisława Chła
powskiego, Wyczyńskiego, dr. Milew
skiego, dr. Franciszka Chłapowskiego.

Po krótkiem przemówieniu pana Kosow
skiego, który się przeciw liście ks. Sobeskiego 
oświadcza, zabiera głos ksiądz prałat Edmund 
książę Radziwiłł i w długiej przemowie do
wodzi potrzeby wybierania na kandydatów takich 
mężów, którzy nie tylko patryotyzmem, ale 
i przywiązaniem do Kościoła się odznaczają, 
a w końcu przemawia za kandydaturą dr. Chła
powskiego.

Przewodniczący zapytuje zgromadzo
nych, czy chcą głosować na każdego kandydata 
osobno, czy też za całą listą;, zgromadzeni zga
dzają się za głosowaniem en bloc. Za pierwszą 
i dragą listą oświadcza się tylko summa summa
rum 10 osób, trzecią listę przyjęto wszystkiemi 
głosami, krom onych 10. Kandydatami do dru
giej Izby praskiej wybrani zatem: ks. Biskup 
Janiszewski, Kaźmirz K an tak, Stanisław 
Chłapowski, sędzia Wy czymś ki, dr. Mi
lewski, dr. Fr. Chłapowski.

Do parlamentu Rzeszy niemieckiej proponuje 
p. Brodowski księcia Ferdynanda Radziwiłła, 
Józefa br. Mielżyńskiego, Mieczysława hra
biego KWileckiego, Romana księcia Czar
toryskiego, dr. Władysława Niegolew
skiego.

Ksiądz proboszcz Sobecki proponuje księcia 
Ferdynanda Radziwiłła, Mieczysława br. 
KWileckiego, Józefa br. Mielżyńskiego, 
Józefa Lipskiego, Romana księcia Czarto
ryskiego, księdza Edmunda księcia Radzi
wiłła. W miejsce księdza prałata Radziwiłła 
życzy' sobie p. Kosowski pana Łyskowskiego, 
ksiądz Sobecki zgadza się na to, a p. Kajzer 
z Ostrowa proponuje pana Józefa Morawskiego.

Ks. prałat Radziwiłł wnosi, aby tylko głoso
wano o pp. Łyskowskiego, dr. Niegolewskiego 
i dyrektora Morawskiego. Ksiądz proboszcz So
beski cofa kandydaturę p. Łyskowskiego, a pan 
Brodowski kandydaturę dr. Niegolewskiego, sta
wiając w jej miejsce pana Łyskowskiego. 
Kandydatura p. dyrektora Morawskiego przeszła 
znakomitą większością. Kandydatami do parla
mentu Rzeszy niemieckiej wybrano: księcia Fer
dynanda Radziwiłła, hr. Mieczysława K w i - 
leckiego, br. Józefa Mielżyńskiego, dr. 
Józefa Lipskiego, księcia Romana Czar
toryskiego, dyrektora Józefa Moraw
skiego.

Pan Lipski zrzeka się kandydatury ■— 
atoli na wniosek księdza Radziwiłła, zgromadze
nie jednogłośnie prosi go, aby wybór ten przy
jął jako Votum zaufania całego powiatu, ozem 
spowodowany p. Lipski kandydaturę przyjmuje. 
Zgromadzenie odbyło się z godnością i zgo
dnie — tak, że zebrani słusznie mogli wznieść 
okrzyk na „zgodność i jedność powiatu 
odolanowskiego“ i na cześć przewodniczą
cego, który z wielkim taktem i bezstronnością 
licznemu gronu przewodniczył.

NIEMCY.
* Berlin, 28 sierpnia. Podczas przyjęcia 

cesarza na dwpreu kolei żelaznej w Cylichowie 
miał się cesarz, jak pisze S chi es. Volks Z t g. 
odezwać do zebranych tamże duchownych prote
stanckich :

Panowie, maoio w ojczyźnie wielkie i ważno zada
nie do spełnienia; musicie wiarę i religią w ludzie 
utrzymać i wzmacniać, ale nie tylko to, musicie także 
wiarę budzić. Jest to zaś ważna misya, ciężka i mozolna 
praca, zwłaszcza teraz, gdy wiara tak osła
bła a religią tak licznych ma nieprzy
jaciół

W prowicyi nadreńskiej pobierali niektórzy 
księża pensve rządowe. Ponieważ lud od Ko-



ściołów i ich nabożeństw ¡stronił, Sakramentów 
św. z ich rąk nie przyjmował, zrzekają się dzi
siaj jeden po drugim pensyi i oświadczenia od
nośne ogłaszają w dziennikach.

Dwa dzienniki paderbornskie W e s t f ii 1, 
Volksblatt i Lib. Bote skonfiskowała po- 
licya 24 bin. z powodu wydrukowania podziękowania 
Biskupa Konrada duchowieństwu za powinszowa
nie przesłane mu w rocznicę 20 letnią objęcia 
rządów dyecezyi.

Komisarz królewski do zarządu majątku dy
ecezyi monasterskiéj jest nieznużony w poszuki
waniu zaginionego majątku. Coraz nowych przed 
sądy każę zwoływać księży. Niezadługo nie bę
dzie pewnie w dyecezyi ani jednego kapłana, 
któryby nie był musiał stawać na świadka i przy
sięgać.

Katolickie pismo amsterdamskie lid ze
brało na wsparcie księży niemieckich do 25,000 
złotych składek i wręczyło je ks. Arcybiskupowi ko- 
lońskiemu do dyspozycyi.

Dzienniki ogłaszają następujące rządowe com
muniqué :

Rejencye zażądały od wszystkich dozorów kościel
nych katolickich swych obwodów na mocy g 54 ustawy 
z dnia 20 czerwca 1875 rachunków kościelnych. Wyka
zało się, żc jedna tylko część dozorów by/a powolną te
mu żądaniu, natomiast wieika część gmin kościelnych do
tychczas jeszcze tomu żądaniu nie uczyniła zadość. Inna 
część poczuwała się przynajmniej do obowiązku proszenia 
o późniejszy termin. Ze względu na nowość postępowa
nia wyznaczyły rejencye jako ostatni termin nadesłania 
rachunków kościelnych 15 września.

Podzzas manewrów jesiennych mają być wy
próbowane rozliczne nowe ekonomiczne urządze
nia, odnoszące się do pakunków żołnierzy i narzę
dzi obozowych. Po ostatniej wojnie ustanowiono ko- 
misyą, która na mocy doświadczeń poczynionych w 
kampanii miała projekty ulepszeń rozmaitych 
poczynić. Komisya ta powoli wywięzuje się z 
swego zadania i nie jednę niedogodność już 
usunęła.

W Berlinie wielki panuje krach domów. 
Kilkadziesiąt domów podano na snbhastę. W je
den piątek zeszły wniesiono do sądu o sublia- 
stę 9 domów i to w najlepszych częściach mia
sta położonych. Wielką liczbę interesów wzglę
dem prolongacyi hypotek, wypłat itd. nie zała
twiono w ostatnich dniach i w skutek tego wła
ściwy krach się rozpoczął.

W Monachium zbiera się dwudzieste czwarte 
jeneralne zebranie katolików niemieckich na na
rady w dniach 11, 12, 13 i 14 września. Pro
gram zebrania ogłasza po pismach niemieckich 
katolickich przewodniczący komitetu Ludwik hr. 
Arco-Zinneberg.

Alzacya i Lotaryngia otrzymały zaszczyt 
utrzymywania ze swych funduszów grobów pole
głych w kampanii niemiecko-francuzkićj żołnie
rzy. Z tego ciężaru, który właściwie ponosić 
winny7 całe Niemcy, pragnie się zdobyta prowin- 
cya zrzucić i udawała się w ostatnich czasach 
z petycyami do kanclerza, a gdy tu posłuchania 
nie znajdzie, zamierza sprawę przedłożyć parla
mentowi.

Wizyta ambasadora niemieckiego w Peters
burgu, jenerała Schweinitza w Warcynie, wywo
łała w politycznych kołach sensacyą, gdyż jene
rał nigdy jeszcze wprzódy nie był w Warcynie, 
ani też jakiekolwiek miał stósunki osobiste z ks. 
Bismarckiem i jego familią. — N a t. Z t g. 
pisze, że w Berlinie nic takiego co ma styczność 
z polityką, nie postanawiają bez zapytania się ks. 
Bismarcka. Odwołanie dwóch okrętów z morza 
Śródziemnego stało się także w skutek jego roz
porządzenia, W przyszłym miesiącu przed otwar
ciem rady związkowej pojadą do Warcyna prezes 
urzędu kanclerskiego, Hoffmann i minister hra
bia Eulenburg.

Poseł Piotr Reichensperger zapadł w 
Gastein niebezpiecznie na zdrowiu, ale niebez
pieczeństwo wszelkie dotychczas już minęło.

Cesarz wyjeżdża 5 września na inanewra 12 
i 4 korpusu do Saksonii i zabawi tamże aż do 
13 tegoż miesiąca.

L e i p z. Tagebl. dowiaduje się, że król 
saski Albert ma zamiar po ukończeniu mane
wrów pod Lipskiem, feldmarszałków Moltkego i 
ks. Fryderyka Karola udarować saskiemi puł
kami.

Nat. Ztg odwołuje swoję wiadomość co do 
pobytu jenerała Schweinitza w Wareinie. Po 
audyencyi u cesarza wyjechał ambasador peters- 
burgski do Hamburga w odwiedziny do familii.

Oficerowie wielkiego sztabu jeneralnego, któ
rzy brali udział w rosyjskich manewrach pod 
Petersburgiem, powrócili do Berlina. Jenerał 
major hr. Wartensleben kilkakrotnie referował 
cesarzowi o spostrzeżeniach tamże poczynionych. 
Jutro udają się ci sami oficerowie na manewra 
do Warszawy.

FRANCYA.
* Paryż, dnia 27 sierpnia. Dziennik 

Journal Officiel ogłasza skład biur 
obradujących obecnie rad jeneralnych. Pomię
dzy 85 marszałkami tychże rad znajduje się 40 
członków senatu i 21 Izby deputowanych. Z wy
bitniejszych osobistości wymieniamy: prezesa ga
binetu D uf aurę (Charente inférieure) i mini
stra oświecenia W a d d i Kg t o n (Aisne), -byłych 
ministrów Mathieu Bodet (Charente), Pou- 
yer-Quertier (Eure), de T a1 h o u e t (Sar- 
the), C h a b a u d - L a t o u r (Gard), księcia A u- 
m a 1 e (Oise) i jenerała C h a n z y (Ardennes). 
Mowy, jakie marszałkowie rad jeneralnych przy 
zagajeniu wypowiedzieli, nie przedstawiały ża
dnego ogólnego zajęcia ; podnieść jedynie można 
słowa jenerała C h a n z y, gubernatora Algieru.

„Francya, wypowiedział jenerał, podniosła się z 
zadanych jéj klęsk, możemy to z słuszną dumą 
wypowiedzieć, ponieważ podniesienie to zawdzię
cza jedynie poniesionym przez nią ofiarom, swéj 
spokojności, swéj woli. Narody, które przy jéj 
nieszczęściach najobojętuićj się zachowywały, 
dziś oddają jéj całkowitą sprawiedliwość z po
wodu jéj rozjropności i szlachetnych dążności. 
Co jest potrzebném, ażeby szczęśliwe te rezul
taty utrwalić? Powinniśmy się skupić około 
rządu, jaki sobie kraj nadał i jaki utrzymać za
mierza; jemu dopomagać, opierać się przesadzo
nym tendencyom, powstałym z namiętności, któ
re nas doprowadzą albo do przeszłości, która 
miała wprawdzie za sobą dobrobyt i sławę, któ
rej powrót przecież nie jest moźebny, albo też 
popchną nas w otchłań ogólnego przewrotu, któ
rego lęka się zdrowy rozum ludzki i godność kraju, 
gdyż w nim jest jedyne rzeczywiste niebezpie
czeństwo. Ponieważ jednakże zamiary nasze do 
szczęśliwego rezultatu doprowadzić chcemy, przeto 
skupmy się około marszałka Mac Mahon, tego 
wielkiego obywatela, którego Francya powołała 
na to, ażeby ją znowu postawił na silnych no
gach w rzeczypospolitéj postępującej z czasem, 
umiarkowanej i rzeczywiście konserwatywnej.“ 
Również i prefekci wstrzymali się od mów de
monstracyjnych, jedynie prefekt w Tours, da
wniejszy prefekt w Perpignan, przyjaciel Karli- 
stów, margrabia de Nadaillac, naruszył w prze
mowie swéj przy bankiecie członków rady jene- 
ralnéj swego departamentu polityki, wznosząc 
toast na cześć prezydenta rzeczypospolitéj w tych 
słowach: „Pierwszy nasz toast należy się prezy
dentowi rzeczypospolitéj. We wszystkich krajach 
reprezentuje głowa państwa sławę i wielkość 
ojczyzny, jéj obecne interesa i jéj nadzieje w 
przyszłości, a powiedzieć możemy, że sława i wiel
kość Franeyi, jej interesa i nadzieje powierzone 
zostały w prawe i waleczne ręce. Wszyscy oby
watele powinni zadanie marszałka popierać. Oby 
nasze instytucye republikańskie utwierdzał, po
rządek, wolność i pokój, te pierwsze potrzeby 
tegoczesnych narodów, zabezpieczył, nasz rnate- 
ryalny dobrobyt, na który tak słusznie du
mnymi jesteśmy, ile możności, jeszcze powiększył 
i przywrócił Franeyi pomiędzy narodami to miej
sce, które utraciła a którego utracić nigdy nie po
winna.“

Zaszczytnie znany ekonomista polityczny, p. 
Léonce de Lavergne, ogłasza list, który zawie
ra uwagi godne dane o zmianie 1 ;dności Franeyi 
w latach 1872 i 1873. List ten konstatuje, że 
zwiększanie się ludności w niekorzystny sposób 
się zmniejszyło i wzywa do gruntownego zbadania 
przyczyn tego faktu. W departamentach, któ
rych ludność rękodzielnictwem się zajmuje, i w 
wszystkich tych, w których przed kilku latami 
znaczna część gruntów nie była jeszcze uprawiana 
i wskutek tego uprawa roli się wzmogła, tak sa
mo w departamentach Bretanii utrzymało się po
większenie ludności; w innych natomiast prowin- 
cyach, mianowicie w tych, gdzie uprawa roli od 
dawniejszego czasu na całej przestrzeni rozpo
wszechnioną była, przewyższa liczba umarłych 
o wiele liczbę urodzonych. Ludność zwiększyła 
się jedynie w departamentach: Allier, Aveyron, 
Cher, Landes, Indre, Nièvre, Basses-Pyrénées, 
Haute Savoie, Vendée, Nord, Pas de Calais i Se
kwany. Wogóle liczba narodzonych dzieci w ro
ku 1872 w Franeyi wynosiła 966,000, wypad
ków śmierci 793,064; w roku 1873 urodziło się 
946,364 a umarło 844,588, tak że zwiększenie 
ludności w roku 1872 wynosiło 172,936 dusz, 
podczas kiedy w roku 1873 tylko 101,776.

Pan Bernard Dutreil, w departamencie 
Mayenne świeżo wybrany senator, podał się do 
dymisyi jako naczelnik gabinetu dla spraw za
granicznych, ponieważ prawo z dnia 2 sier
pnia 1875 roku ustanawia, że godność sena
tora z posadą urzędnika ministeryalnego się nie 
zgadza.

Śmierć senatora Monnot-ń rbilleur czyni ko
niecznym nowy wybór w miejsce jego w depar
tamencie Doubs, to też już dziś wszystkie stron
nictwa, na jakie Francya jest podzielona, czynią 
zabiegi, ażeby przy przyszłych wyborach kandy
data swego tam przeprowadzić. Które stron
nictwo odniesie zwycięztwo, trudno dziś przesą
dzać, największą szansę powodzenia mają katolicy7 
i Bonapartyści.

Jak słychać, odwiedzili Paryż w ostatnich 
dwóch tygodniach liczni członkowie gabinetów, 
które u steru pozostawały w Hiszpanii podczas 
rejencyi i rzeczypospolitéj, w celu naradzenia 
się z byłym prezesem ministerstwa hiszpańskiego, 
p. Ruiz Zorilla. Na konferencyach ty ch posta
nowiono, ażeby Hiszpanią •podzielić na okręgi 
i na czele każdego z nich postawić jednego z ex- 
ministrów. Hasłem panów tych jest: Nie da
wać żadnego powodu do środków represyjnych, 
ale stanowczo szerzyć propagandę liberalno-re- 
publikancką, a przytém wyzyskiwać na swą ko
rzyść wszystkie błędy reakcyi i rządu. Kilku 
z wybitniejszych republikanów francuzkich przy- 
rzekło panu Zorilla poparcie w kwestyach finan
sowych. Pan Zorilla, który chwilowo kieruje ca
lem stronnictwem repubiikanekiém, liczy głównie 
na kłopoty, na jakie większość sejmowa w Hi
szpanii przy spodziewaném zwaleniu obecnego mi
nisterstwa wystawioną będzie.

Kongres stowarzyszeń robotników katolic
kich w Bordeaux zamknięty został dnia 25 bm. 
mową msgr. Ségur, w której jeszcze mówca 
raz zebranych gorąco upominał, ażeby posłu
sznymi byli wszystkim rozkazom Papieża. Słowa 
te przyjęło zgromadzenie oklaskami. Po zam

knięciu kongresu wzięli wszyscy jego członkowie 
udział w wielkiej procesyi, jako w dniu św. Lu
dwika, do miejsca cudownego, położonego w po
bliżu Bordeaux.

Na prowiucyi podpisywane są obecnie pety- 
cye do senatu, ażeby skreśloną przez Izbę posel
ską pozycyą pensyi dla kapelanów wojskowych 
napowrót przywrócił. Jedna z petycyi tych wy
powiada w końcu: „Senatorowie! Nie dozwól
cie, ażeby religia w kraju Ludwika św. i Joanny 
d’Arc była obrażaną. Senatowi przysługują te 
same atrybucye w prawodawstwie, co Izbie de
putowanych. „Strzeżcie tych atrybucyi i wymóż
cie dla nich poszanowanie.“

Monde, organ katolików, otworzył składkę 
na „księży polskich, wysłanych na Sybir.“

Pana Gontaut-Biron, ambasadora francu
skiego przy dworze berlińskim, przyjmował dziś 
na pożegnalnem posłuchaniu prezydent rzeczypo- 
spolitej, marszałek Mac Mahon.

Doktor Germain, wyższy lekarz sztabowy 
na flocie w hotelu Dieu, wyjechał do Carogrodu 
na konsultacyą pod względem stanu zdrowia 
sułtana Murada V.

Marszałek Mac Mahon przesłał cesarzowi 
marokańskiemu wielką wstęgę orderu legii hono
rowej z brylantami.

Przy dzisiejszych uzupełniających wyborach 
do Izby deputowanych wybrano w Pontivv hra
biego de Mun, katolika, a w Guingamp repu
blikanina H u o n. Hrabia de Mun otrzymał 
większość, złożoną z 375 głosów. Huon zaś wy
brany został 6334 głosami, podczas kiedy na 
jego przeciwnika, księcia L u n c i n g e, legitimistę, 
którego wybór pierwszy uznała Izba za nieważny, 
padło 5834 głosy.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

Jaki może być rezultat klęski Turków 
w dniu 25tym b. m., przewidzieć jeszcze trudno; 
zobaczymy to dopiero po ruchach wojsk stron 
obudwóeh w dniach następujących. Jeżeli woj
ska serbskie wtargną znowu na ziemię turecką, 
znaczyć to będzie, że bitwa dnia tego jest do
niosłym wypadkiem w losach kampanii. Jeżeli 
zaś obie strony pozostaną na swych dawniej
szych stanowiskach i dalej toczyć będą boje 
o obronę Aleksinaczu z jednej, o zdobycie go 
z drugiej strony, w takim razie świadczyć to bę
dzie, iż bitwa była tylko odpartym atakiem, 
albo przeszkodzeniem usadowieniu się nieprzyja
ciela zbyt blisko. W każdym razie Serbowie 
mogą być dumni z odniesionego tryumfu i łatwo 
pojmujemy okrzyki radości w ich obozie.

Telegramy, wysłane z Belgradu prawdopo
dobnie przed nadejściem wiadomości o zwycię- 
ztwie, mówią o urzędowem przyzwoleniu księcia 
Milana na układy pokojowe. Czy szczęśliwy dla 
Serbii wypadek wojny pod Aleksinaczem zmieni 
to postanowienie, lub owszem ułatwi układy, to 
także zależy od doniosłości wywalczonego zwy- 
cięztwa. Gdyby Turcy stanowczo pokonali Ser
bów nad Morawą, kampania byłaby skończona, 
siły Serbów byłyby wyczerpane i nieby im in
nego nie pozostało, prócz starania się o jak naj
prędszy rozejm i pokój; lecz pokonanie Turków, 
nie stanowiące jeszcze bynajmniej wyczerpania 
ich sił bojowych, może nie wpłynąć na chęć po
koju z ich strony. Jeżeli zwycięztwo Serbów 
jest stanowcze w znaczeniu strategicznem, w ta
kim razie mogą być pokojowi stawione ważne 
trudności ze strony zwycięzców, którzyby pośre
dnictwo mogli ostatecznie uważać za hamulec, ra
tujący Turków. Jeżeli zaś zwycięztwo nie jest 
stanowcze, ale zawsze dotkliwe dla Turków, co 
uważamy za rzecz podobniejszą do prawdy, w ta
kim razie dzień 25 sierpnia pod Aleksinaczem 
może ułatwić dojście układów. Porażka Turków 
może ich natchnąć przekonaniem, że i dalej pój
dzie nie tak łatwo, jak to w hardej głowie li
czyli, a tern samem złagodzić warunki pokoju. 
Lecz nie należy zapominać, że układy, to jeszcze 
nie pokój. Journal de St. Petersbourg 
powiada, że nawet w razie zupełnego tryumfu 
Turcyi, nie ona, lecz Europa dyktować będzie 
warunki pokoju. „Stan rzeczy, który stał się 
źródłem wojny, nie może być po prostu i bez 
zachodu przywrócony, bo sprowadziłby na Europę 
szereg nowych kłopotów, o wiele groźniejszych 
od tych, nad których rozwiązaniem pracuje się 
od roku.“ To znaczy, że należy zapobiedz po
wrotowi powstań w prowincyach tureckich przez 
odpowiednie reformy. Ale inni znów powiadają, 
że zależy tóż zapobiedz wojnom zaczepnym ze 
strony Księstw hołdowniczych. Jak tego dokonać, 
pewno nikt jeszcze nie wie i dla tego przyszłość 
nawet niedaleka pozostaje tajemnicą. Tajemnica 
zaś — to zawsze groźba.

Powstanie w Bośnii znów się wzmaga. Od 
ujścia rzeki Unny piszą w tym względzie pod 
dniem 20 b. m. do dziennika Zastawa co na
stępuje: Od chwili, jak objął naczelne dowództwo 
pułkownik Despotowicz nad powstańcami w Bo
śnii, powstanie bośniackie nowego nabrało życia 
i nie ma prawie dnia, w którymby nie stoczono 
krwawej potyczki. Dnia 19 b. m. przyszło po
między oddziałem liii Szewica a czterema bata
lionami redyfów pod Brezowem do bitwy, w któ- 
rej walczono przez godzin ośm. Turcy nie mo
gąc wytrzymać silnych ataków powstańców, 
schronili się za szańce, z których wkrótce wy
parci zostali. W godzinę po tern przybyło Tur
kom na pomoc 3000 baszybożuków, którzy wespół 
z redyfami poszli do szturmu na szańce, ale za
raz po pierwszej salwie powstańców pierzchli,

zostawiając na placu samych redyfów. Ci pona 
wiali po; kilka kroć ataki, ale za każdym razei 
odparci, cofnęli się późno w noc w góry. Re(jv 
mieli w rannych i zabitych 400 ludzi, barzybc 
żuki 73. Powstańcy zdobyli trzy działa, 5q 
karabinów, 100 jataganów i 74 koni. Powstańc * 
obliczają straty swe na 158 zabitych i rannycj . 
W bitwie tej poległ turecki bimbasza Emfi p: 
Aby ciało jego uzyskać, wysłali Turcy w poda ' 
runku powstańcom 150 wołów, które ci ostatn ‘ 
przyjęli, nie wydawszy poległego, gdyż dowie ,; 
dzieli się, że woły te zabrane zostały chrześ ń 
cianom.

Wychodzący w Cetynii Glas Cnagornsj*1 
kreśląc w artykule wstępnym z dnia 22 b. m. sy 
tuacyą na hercegowińsko-bośniackim teatrze woj st 
ny, twierdzi stanowczo, że tureckie panowani J 
skończyło się już na zawsze w dwóch tych pro il) 
wincyaeh i że Muktar basza nic nie poradzi prze 
ciw sile oręża czarnogórskiego. „Książę Nikita- p 
pisze Glas Cnagorca, zniszczywszy armiiit! 
turecką w Hercegowinie, zdobył moralniia- 
kraj ten, w którym jedynie resztki pobitegc "< 
wojska tureckiego pozostają zamknięte w kilki p 
warownych miejscowościach. Dżeladyn basza, znaj. “ 
dujący się obecnie w Mostarze, nie może Turkom 
żadnej przynieść pomocy. Książę Czarnogórj L 
stoi z wojskiem swem, pełnem zapału, naprzeciw 
nieprzyjacielowi, który ostatnie, śmiertelne czyni 
wysielenia. Jeszcze jedno tylko takie zwycięz
two, jak pod Podgorycą a nic stać nie będzie na 
przeszkodzie do połączenia się wojska czarnogór
skiego z armią serbską. W każdym razie zwy
cięztwo pod Wuczydołem i dwukrotna porażka 
Turków w okręgu Kuczańskim są faktami, które 
zaważyć muszą na szali, jakikolwiek będzie wy
padek wojny.“

Z Dubrownika donoszą pod dniem 23 b. m. do 
Rl. Corr., że w bitwie pod Kuczą w dniu 14 
b. m. poległ pomiędzy innymi Miralaj Jus bey 
i Salih basza i że wiadomość, jakoby Dżeladdyn 
stanął już w Trebinii, jest fałszywą. W dniu 19 
b. m. przybył do Cetynii rosyjski pułkownik Bo- 
golubów, oficer sztabu kaukazkiego i udał się 
niezwłocznie do obozu księcia do Danilowogrodu.

Do Pol. Corr. donoszą z Bułgaryi, że 
istniał tamże turecki komitet, który kierował 
rzeziami, dokonywanemi na chrześcianacli. Ko
mitet ten wziął sobie za zadanie wytępić wszys
tkich chrześcian do nogi. Należeli doń: Scheick 
Teke Effendi z Trnowy, Abdallah Effendi, Mufta 
Trnowy,g Halinf Effendi i Rużdzi Effendi. Fa- 
zyl zaś basza był protektorem i wykonawcą 
uchwał jego. Z wymienionych złożonymi zostali 
jedynie z urzędu Halim Effendi, reszta pozo
staje dotąd w urzędzie, choć faktem jest, że na 
rozkaz ich zostało 8000 ludzi wymordowanych. 
W tej strasznej epoce dwóch jedynie urzędników 
tureckich okazywało ludzkie serce, są nimi: Mu- 
tesariw Reuf basza i Szefket bej, prezydent ko- 
misyi śledzczej. Obronić oni jednak nie mogli 
mordowanych chrześcian, bo reszta członków ko
mitetu, będąc w większości, wespół z Fazy- 
lem baszą przeprowadzała swe krwiożercze za
miary.

Karyer »jssny i prowiiieyonalay.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył mia

nować radzcęziemiańskiego Tiedemann tajnym radzcą 
rejencyjnym i radzcą referującym w ministerstwie stanu. 
■— Profesora etatowego przy wydziale filozoficznym aka
demii monasterskiéj, doktora S u c h i o r, przeniesiono w 
tym samym charakterze do uniwersytetu w Halli.

»
* Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich pana 

Teodora Zychlińskiogo nadesłał pan Serafin 
Zych liński z Poznania marek 6.

* P. Eustachy Rogaliński, poseł do parlamentu 
z okręgu wyborczego średzko-śremskiego, złożył, jak się 
dowiaduje Dzień. P o z n., mandat swój, uważając nie
jako za wotum niezaufania, że na przedwyborczych ze
braniach w Środzie i Śremie nie został postawionym na 
nowo pomiędzy kandydatami do krzeseł poselskich. Kro
ku p. Rogalińskiego pojąć nie możemy; jak można tru
dzić wyborców na ponowne wybory jedynie dla tego, że 
się nie ma widoków dzierżenia nadal urzędu poselskiego? 
Przecież wyborcy, wysyłając kogoś na jednę kadencyą 
sejmową jako swego reprezentanta do ciał prawodawczych, 
nie zobowiązują się utrzymać go na tej godności ' przez 
całe jego życio.

* Tutejsza dyrekeya poiicyi rozkazała w tych dniach 
poddać wszystkie gatunki sprzedawanych tu piw rozbio
rowi chemicznemu. Przekonano się, że w żadnym z nich 
nie było części składowych, któreby na zdrowie nieko
rzystnie oddziaływać mogły.

* Policya tutejsza rozwiązała w niedzielę zebrania 
robotników, pracujących w fabrykach cygar, ponieważ 
przy wyborze delegowanego na sejmik robotników w Wro
cławiu przyszło do takich hałasów, lubo tylko 28 robo
tników na zgromadzeniu było obecnych, żo dalsze obra
dowanie stało się niemożebnem.

* Plany do wystawić się mających dwóch gmachów 
szkolnych, które wzniesiono być mają przy ulicy św. Mar- 
cińskiej j Garncarskiej, wygotował królewski budowniczy 
S i x t. Plany te przełożone zostały w sobotę komisyi 
mięszanej złożonej z członków magistratu i komisyi finan
sowej i budowniczej reprezentacyi miejskiej. Zakładanie 
fundamentów pod gmach szkolny przy ulicy ś. Marcińskiej, 
który rychlej wystawiony być ma, niż drugi gmach szkolny 
przy ulicy Garncarskiej, rozpocznie się prawdopodobnie 
jeszcze w tym roku. Budowa obu gmachów szkolnych, 
które pod jedną dyrekcyą pozostawać i 28 klas wraz z po- 
mieszkaniami dla nauczycieli mieścić mają, kosztować bę
dzie podług kosztorysu około 150,000 marek.

* Zaległych podatków miejskich nienależy płacić 
woźnym od magistratu, gdyż ci nie są upoważnieni do ich 
odbierania. Ich rzeczą jest jedynie zawezwać ociągają
cych się do zapłacenia resztujących podatków w kasie 
kamelaryjnój, a gdy to nie pomoże, do fantowania. O s t- 
deutsclie Ztg. donosi, że pewna dama musiała onegdaj 
po raz drugi zapłacić 66 marek podatku dochodowego, którą 
to sumę wręczyła już raz egzekutorowi magistrackiemu, 
a ten jój do kasy kamelaryjnój nie wpłacił.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 196.
Wtorek, 29 sierpnia 1876.

»Najbliższe roki sądd przysięgłych w Poznaniu 
' się dnia 11 września r. b.
»Na pclycya magistratu tutejszego, dyrektoryum 

, j Izby handlowej, zaniesioną do urzędu kancler-
10 przebicie nowej bramy w wałach fortecznych. 

laczyła miasto w prostej linii z dworcami kolei 
a' odpowiedział urząd ten, jak juz donosiliśmy, 
j0’ i dla tego zamierzają powyżej wymienieni pe-

się P o s o n o r Z t g. dowiaduje, udać się z żą- 
sifóm do parlamentu niomiockiego, odnośnie do 

. Gdyby i ztamtąd odmowną odpowiedź otrzymać 
j;irać się będą, żeby przynajmniej bramy, prowa- 
•jo dworców kolei żolaznych, to jest Berlińska 
¡(tka, rozprzestrzenione zostały.
» Budowniczy i radzca miejski p. Stenzel wyjechał 
^tygodniowym urlopom z Poznania. Zastępować go 
„¿oz czas ten w bieżących sprawach iogo decernatu 
¿z p. Hers e, a w pracach technicznych król, bu
ty p. Z i o ł e c k i, któremu magistrat powierzył 
iictwo nad budową nowego mostu przez Wartę.

W rejestrach stanu cywilnego mi ista Poznania 
u w tygodniu od dnia 20 do 26: 1) 58 now.onarodzo- 
(¡icei (3 więcej niż w zeszłym tygodniu), i to 40 
pjtićj a 18 tylko płci żeńskiej; pomiędzy temi znaj- 
i się 10 z nieprawego łoża. 2) 49 wypadków śmier- 
latćin więcej niż w zeszłym tygodniu). Liczba na
je]/ przewyższa liczbę zmarłych o 9. Z umarłych 
0 płci męzkiej, 29 żeńskiej, a pomiędzy zmarłymi
4 dzieci niżej roku. 3) 4 kontrakty małżeńskie: 
jędzy katolikami, 1 pomiędzy starozakonnymi. Przy 
, stadło był mąż katolikiem, żona protestantką, 
■oimrodzonych 15 pochodziło z protestanckich ro-

33 z katoli ckich, 7 z starozakonnych, 3 z miój- 
i. Z 49 zmarłych wyznawało 30 religią katolicką, 
wyznania protestanckiego a 4 mojżeszowego.
* Cesarz Wilhelm ^ofiarował laudwervereinowi 
sianie chorągiew, którą stowarzyszeniu temu prze- 
Sozkazu wyższego p. naczelny prezes.
* Pod Piłą zastrzelił niejaki p. Du Tallis robotni- 
ącego go tantować z rozkazu swego chlebodawcy 
że na obcym gruncie polował. Pana Du Tallis 

ono jeszezo tego samego dnia wieczorem.
* 0 weteranie Wincentym fiechiewskim piszą nam 
mowskiego:
Dnia 21 b. m. zmarł w Sliwnikach w domu p. Nie- 
itiej weteran Wincenty Kochie w sk i, Major 
Polskich. S. p. Wincenty Eechlowski urodził się 
w przeszłem stuleciu; w młodym wieku wstąpił 

£ka Księstwa Warszawskiego, odbył kampanią 
oką, poszedł z księciem Poniatowskim do Fran-
11 udział we wszystkich bitwach, a po upadku Na- 
i wrócił jako podporucznik z 15 pułkiem ułanów 
¡u, gdzie przeszedł do żandarmeryi. W roku 1830, 
irniowano z żandarmeryi pułk karabinierów, ś. p. 
vski walczył w tymże pułku, a po upadku powsta- 
szedł jako kapitan do Francyi, gdzie z szczupłej 
którą mu rząd francuski udzielał i jako nadzorca 

ntlowli dróg publicznych zebrał sobie fundusz 
franków. Mając wielu biedniejszych towarzyszy, 

a! fundusz swój na Spółkę, trudniącą się dostawą 
la armii francuzkiej w południowych prowincyach,
5 jednakowoż utracił cały swój majątoczek, a zło- 
lorobą podał się do amnestyi i powrócił do kraju, 
lżoniwszy się zamieszkał mały folwarczek w Augu- 
óm. Nadeszło nareszcie ostatnio powstanie. Ko
li, choć starzec, nie pozostał w domu, ale jako 
iownik organizował jazdę narodową. Po upadku 
lia powrócił do Francyi, alo nie znalazł już za- 
nia, osiadł w Strasburgu, zkąd po zbombardowaniu 
przeniósł się do Drezna, a ztąd zaproszony przez 

k z gościnności i poświęcenia państwa Niemojow- 
lo Sliwnik, w gościnnym ich' domu znalazł nie 
irzjlułck, alo i drugą rodzinę. Kochlewski ozdo- 
był medalem świętej Heleny i krzyżem virtuti 
,' ale nie te to oznaki jednały mu powszechny 
ik, ale raczej jego głęboka wiara i pobożność, po-

z nadzieją w bliskie odrodzenie Polski. Nigdy
¡¡tpił, alo owszem pełen otuchy wierzył w spra- 
ość Bożą. Z smutkiem odprowadziliśmy zwłoki 
861etniego żołnierza na cmentarz w Skalmierzy- 

-śród licznego orszaku bliższych sąsiadów i wło- 
kolicznych.
1 Pożary w naszem Księstwie mnożą się codzien- 
ipisujomy jo w kronice naszej miejscowej natych- 
skoro wieść o nich nas doszła. Ztąd pochodzi, że 
ik w niniejszej rubryce znajduje w jednym nitme- 
a wzmianek luźnych o pożarach a nie w jednym 
streszczonych. Dziś przychodzi nam zarejestro- 

lowu pożar w Ziemlinie (?) pod Poniecem. 
- b. m. krótko przed południem zapaliła się sto- 
rainiałna, napełniona zbożem; ztamtąd udzielił się 
atudowaniom pięciu gospodarzom i wszystkie ohró- 
erzynę, wraz z stodołami z calem tegorocznóm
* Mieszkańcy nadzwyczaj mało wyratować mogli 
głownie szerzących się płomieni. Jest to czwarty

pożar, jak piszą do Posenor Z tg., który w 
roku w najbliższej okolicy Ponieca wybuchł, 

tej okolicy, o 3 do 4 mil odległej, tak częste były 
nich czasach pożary, że od tygodnia nie upłyjiął 
isń jeden, w którymby nie spostrzeżono jednego, 
mi dwóch ogni.
‘ Wieś Strzyźawą, w Prusach Zachodnich, prze
to „Striesau.“
0 burzy, srożąeej się dnia 23 b. m. w okolicy Królew- 

5 Gazeta Toruńska co następuje: Zeszłej środy 
•) kiedy u nas w Toruniu pierwszy deszcz po długiej 
!hvo ochłodził powietrze, szalała w wielu miejscach 
■burza,mianowicie w okolicy Królewca i w mieście sa- 
Wichor połamał drzewa, poprzenosił płoty, wywra- 
®zc budynki i unosił nawet wozy z podróżnemu 
«ólewca zamieniły się w szerokie kanały, a do 
jwaliła się woda, żo mieszkańcy coprędzej ratować 
leli ucieczką. W pewnym sklepie zostawiła matka 
w kołysce, a zamknąwszy drzwi wyszła za inte- 
Gdy nagle deszcz ulewny wezbrał nadzwyczajnie,

* wylękła matka dziecku na ratunek, sądząc, że 
pszkanie jej zalane, a niemowlę śmierć znalazło.

gdy przybyła, zastała sklep zalany bardzo wy- 
jiseko wszelako pływało w kołysce, a leżąc sucho 
'r'!- wodą, spało sobie w najlepszą!
' Miasto Świeć czyni skarania u rządu, aby Sio- 
Mosierdzia oddano lazaret powiatowy pod zarząd, 
^ilością zaiste rozczulającą przypominają mie- 
zasługi Sióstr i dobrodziejstwa, których Świeć 

"■ czasach chorób zaraźliwych i są przekonaui, że 
nigdzie nie mają tyle wygody i troskliwego pio- 
“X jak właśnie pod okiem i ręką Sióstr Miło- 

Oby te nieząprze-. zonę zasługi były i dla re- 
«ostatecznym powodem do zapomnienia owych 

'f „wyższej polityki,“ która Siostry usuwa, ale 
1 cierpiącym ulgi i dobrodziejstwa zaprawdę przez 
frawia. (Gaz. Tor.).
Starokatolicki ksiądz Kamińsk:, odstępea od Ko- 

’zymsko-katolickiego, wydaje jeszcze ciągle swój 
Prawda, a nawet wysila się w niej na dow- 

ttórych trudnoby było powiedzieć, że mu się 
c bak czytamy w jego „Prawdzie“:
'<ły biskup Wrocławski bawi obecnie u wód,

’’ jednakże, jak ultramontańskio dzienniki dono

szą, niębardzo służą, ponieważ siły jego coraz więcćj 
słabnieją. Dałby Bóg, żeby ten niegdyś tak sławny a 
później od św. wiary katolickiej odpadły biskup, przynaj
mniej przed śmiercią znowu do prawdy (do prawdy Ka- 
mińskiego?) powrócił.“

* Pod wzglądem wywozu okowity z Królestwa 
Polskiego uzna! rosyjski minister finansów, jak donosi 
K u s k i Mir, żo obecnie istniejące przopisy celne rosyj
skie nie są czasowi odpowiednie i dla tego wysłał kilku 
delegowanych do Królestwa Polskiego, którzy kwestyą tę 
bliżej zbadać i jasno zaopiniować o tern mają, żeby mini
ster mógł usunąć rozporządzenia, któro wywóz okowity za 
granicę dziś tamują.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 30 siepnia, 
Róży p. Wschód słońca o godzinie 5 minut 7. 
Zachód o godzinie G minut 53.

Długość dnia 13 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1G21 Początek 

Chocimskiej potrzeby. —■ 1657 Wyparcie najazdu szwedz
kiego z Krakowa. — 1704 Przymierze Augusta II. z ca
rem w Narwi.

Poe ągl przyby wają
od 15 maja 1876.

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—3 o 3 - 54 - po połudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 28 - wieczorem

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - — - przedpolu,
pociąg osobowy - 1- 4 o 5 - 28 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna.) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przed połu. 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 34 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47 - wieczorem.

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania: 
pociąg mięszany klasa 2—4 o 9 godz. 48 min. przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połudn.
pociąg pospieszny - 1 — 3 o 5 - 51 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46 - wieczorem.

Z Kluczborku do Poznania: 
pociąg osobowy

(z Ostrowa) . . o 9 godz. 16 min. przed połud.
pociąg osobowy . o 3 - 8 - po południu,
pociąg mięszany . . o 7 - 30 - wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2 —4 o 5 godz. 33 min. rano 
pociąg osobowy - 1 4 o 11 - -- - przedpolu
pociąg mięszany - 2 -4 o 6 - 33 - po połudn
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 1 - wieczorem

Z Poznania do Wrocławia:
pociąg osobowy klasa 1 — 4 o 4 - 47 - rano
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 45 - przed połu.
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 4 - po połudn.
pociąg osobowy

(do Leszna) - 1—4 o 7 - 5 - wieczorem
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 10 min. rano 
pociąg mięszany - 1- 4 o 11 - 40 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 5 - 59 - po połudn.
pociąg mięszany

(do Gniezna) - 1—4 o 7 - 5 - wieczorom
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 0 min. rano
pociąg pospieszny- 1-3 o 10 godz. 22 min. przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 5 - po połudn.
pociąg mięszany

(do Zbąszynia) - 2—4 o 6 - 10 - wieczorem

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia, 29 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani 
Eekowska z familią z Pietrzykowa, pani Broekere z 
Pleszewa, pani Gólcz z Królestwa, Bielicki z Gozda- 
nina, Moszczeński z żoną z Pigłowic, Karwowski z 
Królestwa, ksiądz Preibisz z Gostynia, Reiss z Mo- 
guncyi, Loebel z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.

O gospodarowaniu na ziemiach piaszczystych.
Między ziemiami wszelkich gatunków w K s i ę- 

s t w i e znaczną zajmują przestrzeń ziemie lekkie, piasz
czyste, zaliczające się w bonitacyi do rzędu klas ostat
nich i znano też pod nazwą gruntów ubogich. Rolnicy 
okolic żyznych, hojnie od natury uposażonych, którzy 
siać mogą rzep, psenicę, jęczmień, cukrowe buraki i t. d. 
spoglądają z pewnem lekceważeniem na właścicieli ziem 
piaszczystych, na których rodzi się tylko żyto, ziemniaki, 
łubin i lichy owies. Pierwsi zwyczajni tylko gospodaro
wać na mocnych ziemiach, za nic w świecio nie okupiliby 
się ani nie wzięliby dzierżawy w okolicy piaszczystej 
i tymczasem grunta lekkie więcej są osławione, niż na 
to zasługują, bo i takie grunta przy połączeniu trzech 
najważniejszych w gospodarstwie czynników: pracy, 
lnteligencyi i kapitału, doprowadzić można do 
znakomitej urodzajności i sprzątać z nich plony, niewiele 
ustępujące co do swej wartości sprzętom z gruntów z na
tury bogatych, w skutek czego przy racyonalnem zago
spodarowaniu mało co niższy czysty dochód przynoszą.

Postanowiliśmy tutaj opisać w krótkości sposób 
gospodarowania, jaki podług najnowszych doświadczeń 
okazał się najkorzystniejszym na gruntacłi piaszczystych, 
z których wyłączamy tylko piasek zupełnie jałowy, żwi
rowaty z podglebiem również żwirowałem, który wiecznie 
suchy, nie zawiera potrzebnej do rozłożenia mierzwy wil
goci, tak iż gnój tam bez pożytku się marnuje; ziemię 
taką jako niezdatną do poprawy obrócić na las należy.

We wszelkich innych ziemiach piaszczystych, po
siadających własność zatrzymywania wilgoci, mierzwa 
bardzo prędko działa, potrzebno roślinom materyo po
wyższe szybko się rozkładają a kwas węglowy i saletrza- 
ny rychło się rozwija. Z _ powodu jednak przepuszczal
ności gruntu deszcz w krótkim czasie rzeczone matorye 
wpłukujo w podglebie, ogałacająe z nich korzenie roślin- 
dla tego na ziemiach lekkich powinno się gnoić cien
ko a często i mierzwę jak n a j m i e lej p r z y o r y- 
w a o, ażeby warstwa rodzajna nasyciła się częściami 

| mierzwiącemi. Długiego gnoju z nieprzegniłej słomy,

który dla gruntów mocnych gliniastych z powodu włas
ności swej rozpulchniającej jest bardzo pożyteczny, na 
ziemiach piaszczystych ile możności wcale używać nie 
należy, gdyż słoma potrzebuje zazwyczaj do rozłożenia się 
więcej wilgoci, niż ziemie tego rodzaju dostarczyć mogą. 
Również niekorzystną jest na role lekkie, często 
używana mierzwa ze ściółki lośnej i wrzosu, któ
rych części drzewne jeszcze po kilku latach znaleźć moż
na w ziemi w zwęglonym stanie. Gdzie z konieczności 
materyałów tych na ściełkę się używa, zaleca'się, zwieść 
jo wprzód na kupy i utrzymywać w wilgotnym stanie, 
ażeby przed ich podesłaniem rozkład już nastąpił. Naj
lepszym mąteryałem na ściółkę jako wszędzie tak i na 
ziemiach lekkich jest słoma, lecz nie w całości, tylko 
porznięta, na sieczkę 6 do 7 cali długą. W tym celu 
urządza się w oborach bezpośrednio za stenpwiskiem by
dła kanały murowano z kamieni, l1/, stopy szerokie, a 
stopę głębokio, w któro sieczka, rano podesłana, w po
łudnie się wrzuca, poczórn pod bydło się zuów podścioła, 
a wioczorom gnój ściąga się znów do kanału i jeszcze raz 
ściele. W kanale pozostajo do drugiego dnia rano, w 
którym to czasie wszelka z gnoju spływająca gnojówka 
zupełnie wsiąka, poczóin taczkami wywozi się na gnojow
nią. 1’. stępowanie takio nastręcza dużo korzyści. Najprzód 
podścielając sieczką oszczędza się dużo słomy, co szcze
gólnie w latach w słomę ubogich zasługuje na uwagę. 
Dalsza korzyść polega na tern, iż nie potrzeba wywozić 
gnojówki, której przy obfitem żywioniu soczystą paszą, 
szczególnie zaś wywarem, dużo się zbiera, a która wszy
stka wsiąka w sieczkę. Najważniejszą zaś korzyścią jest, 
iż mierzwa ta krótka da się .równo rozrzucić i dobrze 
przyorać, tak że nic nio zostanie na wierzchu. Nadto 
sieczka zawiera potrzebną do swego rozkładu wilgoć, w 
skutok czogo i podczas najgorętszego lata nie możo ztor- 
fioć, przez co na lekkiej ziemi nieraz wielkio masy gnoju 
się marnują, i w ten sposób zyskuje rola w zupełności 
matorye pożyć cze dla roślin. Korzyści te są szczególnie 
dla ziemi piaszczystej bardzo ważne, rznięcie sieczki praw
da, żo cokolwiek sprawia kosztu i ambarasu, lecz przez 
lepsze żniwa sowicie się wynagradza, a ponieważ w więk
szych gospodarstwach znajdują się prawie wszędzie siecz
karnio, pędzone siłą koni lub pary, rznięcie sieczki nie jest 
tak wielką pracą, prócz tego oszczędza się przez to pom
powanie i wożenie gnojówki. W owczarniach jest bardzo 
pożytecznie prócz słomą słać w pewnych odstępach czasu 
ziemią murszatą. Przez to wiąże się nietylko znajdujący 
się w gnoju amoniak i zapobiega jego ulotnieniu, lecz 
ubogiej ziemi piaszczystej dostarcza się przez to braku
jącego jej humusu i utrzymuje się ją w wilgotnym stanie. 
W bliskości piasków znajdują się zazwyczaj mursze i zie
mie torfiste, które można w tym celu, w rozpoczętych 
miejscach głęboko kopać, nio potrzebując psuć znacznych 
przestrzeni ziemi.

Wreszcie zielona mierzwa ma dla ziemi piasczystej 
wysoką wartość i tam wszędzie użytą być winna, gdzie 
gnój zwierzęcy nio wystarcza. Kto w opisany powyżej 
sposób gnoi swe pola, lepsze z nich sprzątać będzie plony, 
aniżeli dawniej, trzymając się starej metody, a dobra i sto
sowna mierzwa pozostanie zawsze jedną z najważniejszych 
w rolnictwie rzeczy, przeciwko czemu często jeszezo się 
błądzi. Kto prócz tego jeszcze używa sztucznych nawo
zów, ten, chcąc być zabezpieczonym przed oszukaństwem, 
powinien je kupować tylko od firm stojących pod dozorem 
stacyi doświadczalnych towarzystw rolniczych. Na lekkich 
ziemiach najpewniejszy wywierają szkutek stuczne mierzwy 
użyte pod oziminy, mianowicie zaś, mąka z kości i su- 
perfosfaty, które jak najnowsze nauczyło doświadczenie, 
korzystniej jest przyorać razem z orką siewną, aniżeli 
przywłó.czyć równocześnie ze siewem.

Skoro ziemi piasczystej dostarczymy potrzebnych 
jój części humusowych i innych mateiyi pożywnych, cho
dzić będzio mianowicie o to, ażeby materye to w ziemi na 
pożytek uprawianych przez nas roślin jak najdłużej utrzy
mać, do czego jest koniecznie potrzebnóm, ażeby długiego 
leżenia roli ugorem zaniechać. Ugór czysty 3 do 4 letni 
roli piasczystej nietylko nie wzbogaca, lecz ją owszem 
uboży, pozbawiając ją wielkiej ilości humusu a z nią ra
zem wilgoci, która do późniejszej wegetacyi tak jej jest 
potrzebną. Dla tego ziemi piasczystej na dłuższy czas 
boz ocieniających roślin nie trzeba pozostawiać, jest zatem 
bardzo p. lecenia godnem, w żyto rychło na wiosnę siać 
seradellę, albo też ściernisko żytnie zaraz po żniwach ze
drzeć gruberem i sporek pomięszany z gorczycą zasiać na 
zieloną paszę lub na pastwisko. Naturalnie nie mamy tu 
na myśli ciągłego wzruszania lekkiej ziemi, lecz takową 
powinno się na dłuższy czas, obsianą stosowną mieszanką 
traw, zostawić pastwiskiem.

Roli lekkiej nio trzeba zbyt często orać, lecz do 
uprawy używać ile możności brony, grubera, ekstyrpatora 
i tern podobnych narzędzi, a w razie potrzeby walca; 
przez częste oranie bowiem ziemia się nadto wysusza i 
utrącą tyle jej potrzebną wilgoć. Celem poprawienia roli 
jest nawet konięeznem, ażeby każda orka miała czas od
leżeć się, szczególnie zaś ostatnia orka pod żyto przynaj
mniej na trzy do czterech tygodni daną być powinna przed 
siewem; w razie zaś, gdy na to nio pozwalają okoliczności, 
ciężkim walcem przytłoczyć rolę należy. Pod wszystkie 
jarzyny zorane być powinno już w jesieni a na wiosnę 
unikać trzeba ile możności wszelkiej uprawy pługiem, a 
nawet ziemniaki sadzone na świeżym nawozie na lekkich 
ziemiach najlepiej się obradzają, gdy gnój się przyorzo 
w jesieni, a na wiosnę bez dalszego wzruszania roli, po 
uwleczeniu i pomarkierowaniu sadzi się ziemniaki pod 
szpadel. Markierujo się przecież w takim razie tylko w 
jednym kierunku lub też do znaczenia w poprzek używa 
się innego węższe ciągnącego rządki markiora. Sadzenie 
kartofli w kwadrat na lekkich ziemiach, jeżeli to nie są 
w wysokiej kulturze, okazało się niekorzystnem; z powodu 
iż pówstaje przez to wielki ubytek w plonie.

Na żadnej innego gatunku ziemi nie marnuje się 
tyle zboża przy siewie co na piaskach ; ziarno, siane tam 
zwykle ręką lub zwyczajnym siewnikiemi przykrywane broną 
albo krymerem najpierwszy silny wiatr wydostale na 
wierzch, tak iż gdy deszcz nie przyjdzie, nie może wcale 
powschodż.ić, lub też kiełki, które już wyszły na wierzch, 
uschną. Również niekorzystnym jest siew pod skibę, 
przez to bowiem, zastaje ziemie zbyt spulchnioną i poz
bawioną zimowej wilgoci. Najlepiej i najkorzystniej na 
ziemiach piasczystych siać pod dtyl. Koniecznym wa
runkiem w takim razie jest, ażeby rola oczyszczoną była 
z chwastów i większych kamieni i starannie uprawioną. 
Naturalnie na lekkiej ziemi drylować w rządki 6, cali od
ległe byłoby niestósownem, ponieważ obradlanie między 
rządkami nietylko na nieby się nieprzydało, lecz owszem 
byłoby szkodliwem a na silne zakorzenienie się roślin nie 
można, tam rachować. Siew pod dryl ma tu jodynie na 
celu równo głębokie przykrycie ziarna, wraz z znaczną 
jego oszczędnością i 3 i pół calowa odległość rządków, 
jest tu najstosowniejsza. Szczególnie wszystkie jarzyny, 
przy których dla częstej suszy na wiosnę umieszczenie 
siewu w stosownej głębokości jest nadzwyczaj ważuęm, 
bardzo korzystnie siać pod dryl. Gdy rola jest czystą, 
wystarczy głęboka orka w jesieni, na wiosnę zaś celem 
porówna, ia i przytłoczenia ziemi przejeżdża się ciężkim 
wałkiem, poczórn sieje drylownikiem. Kto raz siewu ta
kiego próbował i przekonał się, jak wielka jest przytćm 
oszczędność ziarna i jak wszelkie pod dryl siano zboża, 
jeżeli potrzebnych do takiego siewu dopełniono warunków, 
korzystnie odróżniają się od innych, sianych zwyczajnym

sposobem i lepszy sprzęt wydają, ten będzie z pewnością 
żałował, że dawno już siewu drylowego nie zaprowadził- 
Dla włościańskich gospodarstw są też już urządzone dry- 
lowniki mniejszych rozmiarów, metr szerokio na 1.1, rząd
ków, w cenie 12Ó. talarów; niemieckie pisma rolnicze po- 
lecają w tym celu szczególnie drylowniki Zimmermana 
z Hali. Siew, pod dryl obok wielkich korzyści ma tę 
niedogodność, iż odbywa się bardzo wolno, ztąd w wię- 
kszóiu gospodarstwie, chcąc wszystko drylować, dwóch 
a- czasem i trzech potrzobaby drylowników.

W celu dostarczenia ziemi piaszczystej brakującego 
humusu, można ją znacznie poprawić przez nawożenie 
szlamom, który jednak poprzednio musi być dpkwaszońy 
przez dłuższo leżenie pod wpływem powiotrza i przez 
kilkakrotne przerabianie. Gdzie się zatem znajdują wielkie 
stawy napełnione szlamem, dobrze jest, jeżeli się da. je 
opuścić, szlam wyrzucić, 6 do 9 miosięcy pozostawić na 
wolnóm powietrzu, kupy przerobić i potem wywieść na 
piaski. Najlepiej, go użyć jako gnój pod ziemniaki, po
nieważ przez oranie, włóczenie, radlenie i obsypywanie 
szlam z warstwą rodzajną ziemi prędko się pomięsza. 
Gdzie takich stawów nie ma, tani i zwyczajna ziemia 
murszata z korzyścią do tój melioracyi może być użytą.

Ażeby ziemi piaszczystej nadać więcej zwięzłości 
i zdolności lepszego zatrzymania wilgoci, jest, bardzo do« 
brze nawieść ją prócz tego mąrglem gliniastym ; przezto 
także zarazem zbyt szybkiemu rozkładowi szlamu i gnoju 
się zapobiega i rolę na długie lata znacznie się po
prawia.

Druga ta inełioracya może być wykonaną rok pó
źniej, ponieważ na obydwie podczas jednej zimy czasby 
nie wystarczył. Nowożcnie marglem samym jest też bar
dzo pożyteczne, co nie tylko piaskom nadaje zwięzłości, 
lecz przy równoczesnem użyciu stajennego gnoju przy
czynia się znacznie do lepszego urodzaju zboża, szczegól
nie zaś wpływa bardzo korzystnie na urodzaj wszelkich 
roślin strączoych i koniczyny.

Na ziemiach piaszczystych także tylko powinniśmy 
uprawiać rośliny, o których mamy przekonanie, że są dla 
gruntu stosowne i żo dobry wydadzą urodzaj. Tutaj nie 
mamy naturalnie takiego wyboru, jak gospodarze błogo
sławionych okolic z żyzną ziemią, jest przecież bardzo 
fałszywą zasadą żądać więcej od ziemi piaszczystej, ani
żeli ta wydać jest w stanie i wdawać się w uprawę ta
kich płodów, których udanie się jest nie pewne, bo lichy 
sprzęt takich roślin ma zawsze szkodliwy wpływ na..pło
dy następne i w późniejszych latach zatem przynosi stra
ty, którychby można uniknąć.

(Dokończenie nastąpi).

Sprawozdanie tygodniowe
Domu handlowego M. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 26 sierpnia.
Powietrze mieliśmy w poniedziałek suche i ciepłe, 

we wtorek zmi nne z drobnym deszczem, w środę zaś po 
południu kroplisty deszcz, który się przez noc jeszcze 
przeciągnął. Potem, powietrze było znów pogodne z chło
dną temperaturą. Żniwo prócz owsa prawie ukończono.

W Anglii powietrze w bieżącym tygodniu po
chmurne, roboty około żniw pszenicy już tak daleko po
stąpiły, że w południowej Anglii już takowa prawie sprząt
nięta; gatunek jest wyborny, waga dobra lecz plon nie 
będzie ten, którego się spodziewano, dla tego i w roku 
1876/7 tych samych dowozów co w roku 1875/6 pszenicy 
zagranicznej na konsuincyą a szczególniej z Indyi liczyć 
można. Targi pszenicy w Anglii były i w upłynionym 
tygodniu dla ogromnych dowozów z zagranicy słabe, lecz 
o tyle, stałe żo rodukeya cen nie nastąpiła. Momentalne 
potrzeby Anglii będą zawsze i bez dowozów obcej pszenicy 
pokryto, ponieważ spichlerze i składy z dawniejszych do
wozów' jeszcze pełne. Rolnicy angielscy mało swojej psze
nicy na targ dostarczają i wstrzymują się jeszcze z sprze
dażą, ponieważ ceny za nizkie. Dopóki dowozy na targi 
pszenicy angielskiej nio będą znaczniejszo to zawsze kon- 
sumeya Anglii wielo jeszcze niejakiś czas pszenicy obcej 
potrzebować będzie.

Londyn miał w poniedziałek nieco stały targ na 
pszenicę, w środę był natomiast bez interesu i mało no
wej angielskiej pszenicy dowieziono, obcej zaś było tamże 
49,997 kw. Liverpool miał we wtorek targ pszenicy 
ożywiony, pomimo, że obcej w przeszłym tygodniu tamże 
na targ 104,528 kw. dowieziono. Hull i Loith bez 
interesu. Francya ze zbioru tegorocznego nie zado- 
wolniona, mianowicie co do plonu w ziarnie. Paryż był 
chwiejny w cenach pszenicjr i mąki. Belgia spokojna. 
Nowy Jork notował pszenicę o 2 cent., mąkę o 5 cent, 
niżej. Targij w Niemczech słabe, w Austro- 
Węgrzech pewniejsze. Berlin również bez interesu.

Pszenica na naszym targu doznała w tym ty
godniu małej tylko zmiany, eksportu do Anglii nie ma 
wcale, gdyż ceny tamtejsze nie przedstawiają dla ekspor
terów naszych żadnego rachunku. Dla tego tóż obrót 
dzienny wynosił przecięciowo tylko 100 — 200 ton, oprócz 
wtorku i piątku w których dzionnio do 700 ton sprzedano. 
Sprzedaże te, mianowicie pszenicy starej, uskutecznione 
zostały po części na korzyść kupujących. Wogółe sprze
dano do wczoraj 1900 ton i płacono w końcu; 
marek 187—192 przy 130 —133 funt. hol. za jarą i obcią

gniętą,
„ 192 —194 przy 129 —130 funt. hol. za jasno-kojor.,
„ 194—197 przy 124/5—133 funt. hol. za jasno-pstrą,
„ 200 -203 przy 130/1—135/6 funt. hol. za wys. - ps.trą

i szklistą,
„ 204—205 przy 136 ■—137 funt. hol. za bardzopięk.,
„ 175—196 przy 118 —129/0 funt. hol. za starą jasno-

kolorową porosłą,
za tonę z 2000 funt, celnych.

Ceny terminowe mało się zmieniły. Za wrzesień-
październik płacono marek 193, za październik-listopad pła
cono marek 19272, 1^3, żądano w końcu marek 193, ofia
rowano marek 192. Za kwieciea-maj płacono marek 19372, 
193, żądano w końcu marek 194, ofiarowano marek 193.

Zyto w miejscu tylko na konsumcyą kupowano; 
dla tego też ceny utrzymać s ę nie mogły. Obrót całego 
tygodnia ograniczał się na 156 ton. Płacono w końcu 
marek 15872 P’'zy 125—125/6 funt, za świeże. Tormina. 
Za wrzesień - październik płacono marok 148; ofiarowano 
w końcu marek 146. Za październik - listopad ofiarowano 
marek 148.

Jęczmień w miejscu mały 105—108/9fuut. pła
cono marek 134—138, za duży 113—116 funt. 154—155 
marek za tonę.

Rzepik był w tym tygodniu w dość wątlóm uspo
sobieniu. Płacono marek 2971/, -302 podług gatunku 
Na termina żądano wrzesień-październik marok 308

Rzepak również taniej sprzedano. Płacono po
dług gatunku, marek 298-303 za tonę. Za wrzesień- 
paździornik płacono nia,ck 806.

Spirytus w miejscu bez interesu.
Z Polski do Gdańska dowieziono przez Toruń od 

21 do 24 h. m. 98 ton pszenicy, 51 ton żyta, 745 ton 
rzepiku, wogółe 31,742 ton pszenicy, 5231 ton żyta) 1192 
ton rzepiku w tym roku, naprzeciw 51,160 ton pszenicy, 
7541 ton żyta, 1746 ton rzepiku w równym czasie 1875 V

Banknoty austryackie 168.78 marek.
Banknoty rosyjskie 267.70 marek.



Depesze.
Londyn, 25 sierpnia. Angielska pszenica droższa, 

obca niezmieniona, nadeszłe ładunki stałe, owies tańszy, 
inne zboże stało, spokojno. Powietrze piękno.

Amsterdam, 25 sierpnia. Pszenica w miejscu 
bez interesu, termina wątłe, żyto niżej.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 20,000 litr., cena wypow. 49,50 m., na lip. 
—,— m., sierp. 49,40—49,50— m., wrzes. —40,50,— m., 
paźdz. 48,50 mar., na listop. 48,— marek, grudz. 48,— 
marek, na styczeń — marek, kw.-maj 50,30 m.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— marek.

GIEŁDA.
Poznań, 29 sierpnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 372pct. listy zastawne —,— płacono, pozn. 
4pct. listy zast. —,------94,95 płc., pozn. listy rontowe

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

97,50 płc., pozn. prowinc. ąkcye bankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct- prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli-
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me
lioracji Obry —,— płc., pozn. 41/3pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. omis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga a o miejskie —,— płc., pruskie 
t'ł/aPc*;- obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
ożyczka państwa —,— płc., pruska 4ł/«pct.po; /¡¡pet. ukonsolid.

pożyczka 104,65 płc., pruska S^pet. pożyczka prem, 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc.,. . . . „ . P°l.
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono 
Weehslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., eona 
wypowiedzenia 153,— marek, na styczeń —,— m. 
lipiec—,——,— m., sierp. 153,— m., sierp.-wrz. 153,— m. 
wrz.-paźd. 153,— m., jesień 153,— pazd.-list. 153,— m. 
listop.-grudz. — m.

Wrocław', 28 sierpnia.
Zyto: za 3000 funt, wyżój. wypow. 2000 centna upł. 

wypowiedziano sierp, i sierp.-wrz. 154 ż. wrz.-paźd. 152,50 
pł. paż.-list. 152,50 pł. i ż. list.-gr. 151,50 pł. grudz.-stycz. 
— płc. stycz.-luty — żąd. luty-marzec — pł, i żd. inarzec- 
kw. — pł. kw.-maj 154,50 pł. i żąd .

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 180 żądano czorw.-lip. —,— płc., 
wrzes.-paź. 179,— żąd.; płc. Wypow.------ cent.

Owies: za 1000 kilo 183,— żąd.; —,— pł. lipiec 
wrz-pażdz. 133 p. paz.-listop. 132 pł. i ż. list.-grudz. — 
Kw.-maj 137 żąd.,

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzopiowy: spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 66,50 marek żąd., sierp. 
66,— żąd sierp.-wrześ. 66,— żąd. wrz.-paź. 65,50 ź. i płac, 
paz.-łist. i list.-grud. 66,— żąd. kw.-maj 66,— żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo, — 
wypowiedz. — litr., w miejscu 49,50 żąd. 49,— płc. na 
sierpień, i sierp-wrzes. 49,80 płc. wrz.-paźd. 48,80 płc. 
paźdz.-listop. 48 p i ż. list.-grud. — p. i grud.-stycz. — 
kw.-maj 49,10 płc.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. słabo, 7,20 
—7,50 mar., na wrzos.-paźd. 7,30 ni.

Makuchy s i e m. za 50 kil, 9,80—10 mar.

Łubin, spok., żółty 9,——10,80 marek, nieb.
9.50- 11,— m.

Tymotka, za 50 kilogr., 30—34—38 m.
Siano 2,40 —2,80 mar. za 50 kil.

Ceny wypowiedziane na 29 sierpnia: żyto 154,— mrk.
pszenica 180, - marek, jęczmień —,— marek, owies 
133 m., rzep 290, m., olej rzepiowy 66,— m. okowita 
49,30 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 1. 
po 100 ptc. trał, w miejscu 49,50 żąd. 49,—- pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32,25 
do 33,25 m. Pszenna n. 29,75 —30,75 m. Rżanna piękn.
28.50— 29 m. Rżanna śred. 27,25—28,25 m. Rżanna na 
paszę 10,50—11,50 m. Osucie pszenne 7,50 —8,50 m.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 28 sierpnia

Pszenica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch do gotowani. 
Groch na paszę 
Rzep latowy 
Rzep zimowy 
Rzepik latowy 
Rzepik zimowy 
Siemię lniano 
Lon
Tatarka 
Kartofle 
Wyka .
Łubin żółty .
Łubin niebieski. 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała .

TOWAR

piękny średni ¡pośledni

kilogr. 18 70 20 70 17 10
sś 18 17 —- 16 50
s 13 80 13 40 12 90

- S 14 80 14 30 13 90
a 20 50 19 — 17 50
a

29 75 27 25 21 50

__ __ __ _ __ __
s 29 —. 26 — 20 —
s 27 — 25 — 21 —

s -
ss — — — — — —
5=
= — — — — — —
* — — — — — —

— — — — — —
— — — — — __

Walne zebranie
wyborców

miasta Poznania
odbędzie się

«lilia 5 września rl>. o S po południu

Porządek dzienny w poprzednich ogłoszeniach publiko
wany znosi się, a natomiast obradować się będzie tylko nad 
punktem:
gdzie, w którym dniu i o której godzinie
odbyć walne zebranie, na którem się dokonać ma wyboru 
komitetu wyborczego, delegata i kandydatów do sejmu pru
skiego i do parlamentu niemieckiego. (255)

Komitet wyborczy miasta Poznania
Krzyżanowski

przewodniczący.
A.

hurtowny i cząstkowyAntoniego IPfitEnem
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
isohiście na Węgrzech zakupionych — od 65 —180 tal. za 
leczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę 
nają 5 procent rabatu — dalój wina starsze na butelkach 

gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
maczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
sa butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najmniój tuzin 
lutelek ma ceny zniżone._______________ ______ Zil

Na wystawie Wiedeńskiej medalem „za zasługę“
uwieńczona

Żywiczna farba olejna.
Najtańsza farba wytrzymująca wpływy powietrza do pociągania heblowanego 
łub niegładkiego drzewa na zewnątrz n. p. płotów, wrót, słupów, drzwi, 
okien, szpar, narzędzi gospodarczych, dachów szkudlanych, mostków i t. d., 
na wewnątrz zaś do pociągania w stajniach, browarach, gorzelniach, labry- 

cłi (791)kach i t. d., surowych ścian, piaskowców, tektur i cynku.

ISursztynowa farba
służąca do pociągania wapna, gipsu i: cementu bez gruntowania wprost na 
ściany użyta, nadaje stałym płaszczyznom przy jednorazowem, na niestałych 
przy dwukrotnem pociągnieniu piękny, ciemno-świecący się połysk.

®isrsztyn©wa farba 
. do pociągania podłóg i żelaza

Nie 
bez
trwałości.. Na podłodze wieczorem pociąg . „ „ 
można. Żywiczne farby i bursztynowe dostawiają się w> wszystkich; kolorach 
gotowe do użycia. Próby, prospekta i świadectwa bezpłatnie i franco.

Fabryka farb, laków i pokostów

O. Fritze O-
Ałtmangdorf

Wiedeń.
Berlin N

Coloniestr. 107.
Offenbach

a M.
Stolp
i Pom.

Instytut Rolniczy
przy

Uniwersytecie Lipskim.
Półrocze zimowe rozpoczyna się 18 października.

Programów, i t. d. można dostać za pośrednictwem 
pana (188)

Prof. dr. Blomeyer.

Co tylko wyszło:

Polonaise
pour piano

dédiée à Mademoiselle
Sophie de Goetzendorf-Grabowska

par

M. Wodpol.
tena Mk. 4,25. (256)

M. Leitgeber î Sp.
¡¡Popularno med. książka.

Wewszystkichksięgarniach, ja
ko też za poprzedniem nadesła
niem pocztą opłaconą 10-ciu 
marek pocztowych po 10 fen., 
można nabyć wprost z R i c h t e r’s 
Verlags-Anstalt (księgarni 
nakładowej) w Lipsk u książkę: 
„Dra Airy Metodę natural-
nego leczenia.“ Cena 1 M. za
cgzompl. Tejże illustrowauej, 
400 stronnic obejmującej książce, 
a osobliwie w niej zamieszczo
nemu sposobowi leczenia się, za
wdzięczają tysiące osób swoje 
zdrowie. Liczno wniój zamie
szczono zaświadczenia i listy 
pochwalne dowodzą, że nawet 
tacy chorzypomocyi ulgi przez 
nią doznali, którzy już ani 
nadziei wyzdrowienia nie 
mieli; dla tego też tej osohli- 
wój książki w żadnej familii 
brakować nie powinno.
J/iiF' Przy kupnie żądać na
leży wyraźnie: „¡ilustrowane, 
oryginalne wydanie z Rich
ter’s Verlags-Anstalt (księ
garni nakładowej) w Lipsku“ 
(Leipzig), która to księgarnia 
także wyciąg gratisowy z tejżo 
książki pocztą opłaconą na żą
danie bezpłatnie rozsyła.

W Poznaniu u M. Leitgebra i Sp.

g Szanownego korespondenta
1 z Szamotulskiego do D. P.
J n. 192 upraszam o wymie- 
J nienie tych księży z Wą- 
‘ grcwieckiego, którzyby byli

„kapłanami“ po myśli jego. 
Żerniki, 28 sierpnia 1876.

X. B. EchaustJ
257 pleban.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu
poleca po bajecznie nizkiej cenie 

Wojnarowska. Pierścionki Babuni. 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne dawnej Polski. 
(22sgr.) za 77a sgr.
Drobnostki — Zbmr starych powieści.
2 tomy (l1/^ tal.) za 15 sgr.
Rinaldo Rinaidini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya jitćratury Pol
skiej 10 tom. (36 tal.) za 12 tal. 
Roderycyusz. O postępowaniu w do
skonałości i cnotach chrześciańskich.
3 tomy 4’/2 tal.) za 1 tal. 15. .sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr. 
Historya biblijna starego i nowego 
testamentu. Z kolorowan. rycinami 
zam. 2 tał. za 20 sgr.
Pamiętnik ohięż.Częstochowy. 5 sgr. 
— Fryderyka II. (22’/2) za 772 sgr. 
Wermonty his. liter, fr. (3 tał) 25 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

Małopolski i Litwy po5 sgr. 
W, Pachole hetmańskie 2 tomyPol.

Z ryc. zam. 4 tal. za 15 sgr.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznański

Berlin, dnia 28 sierpnia 1876. (Kursa końco,
Pszenica wyżej 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiec.-maj

Zyto stale 
Sierpień 
Wrz.-pąźdz. 
Kwiec.-maj

Olej rzep.wyżój 
sierp.
Wrz.-paźdz.
Kwiec.-maj

Okowita wyżej 
w miejscu 
Sierp.-Wrz. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj

187,—
190,—
201,—

145.50 
146 — 
155,—

66,60
68,—

52,30
51,70
51,70
52,20

Pszenica stale
Wrzos.-paźdz. 193,50
Paźdz.-Listop. 196,50
Kwiec.-maj 203,50

Zyto słabo
Sierpień 142,—
Wrzś.paźdz. 142,50
Paźdz.-Listop. 146,—
Kw.-maj 153.50

Olej rzep, słabo
Sierpień. 65,50
Wrz.-paźdz. 65,50

©o<3Lo,13l2 ©ecŁooriS Se&and
Chorągwie w praniu nie puszczające! Balony, lampiony, pochodnie 
garneczki napełnione tłustością, ognie sztuczne, cesarz, następca 
tronu itd. w wielkości naturalnej poleca

Fabryka cliorągwi w ISosin.

Piece pokojowe,
jako też rury z gliny, wazy, figury, ba
lustrady, nadstawki nad kominy, o- 
zdoby budowlane i zasłaniające saaro® 
wiec itd. itd. poleca (6)
Szląska fabryka wyrobów z gliny 

w Tscbauschwitz pod Nisą (Weisie).

Handel szkła szybowego, szklarnia 
i fabryka ram

WL Nowickiego & Grlinastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5 

poleca: Szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obra
zów, Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i papierze 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lich 
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kicrce, 
krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na bożemęki i cmentarze- 
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich robót
szklarskich, pozłotniczych i rzeźbiarskich.

Sprzedaż
hurtowna cząstkowa
Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukcyi wraz z należącemi do tego naczyniami u

S® JT. Aiierbaeb.
Cenniki i rysunki na żądanie gratis.

FRANKFURT A. M. HAMBURG HANNOVER KOLN
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G. L. Daube & Co.
CENTBAL-ANNONCEN-EXPEBITION

der deutschen und ausländischen Zeitungen.

Alleinige und ausschliessliche Vertreter 
der Mehrzahl der bedeutenderen /iiiederiändischen, 

belgischen und italienischen Journale.

Haupt-Annahme -Bureau
für Intfer'ate in die Attgem. Anseigen sur Gartenlaube.

Art«Tägliche directe Expedition aller Arten von Anzeigen 
und Reelamen in alle Zeitungen, Localblätter, Reise- 

hiieher, Kalender ete. der Welt.
Prompte, discrete und billigste Bedienung.

Verzeichniss der Zeitungen ailer Länder sowie Kostenvoran- 
schiäge stehen gratis-franco zu Diensten.

Auf Wunsch Stylisirung der Annoncen und Reelamen. 
Rascheste nnd billigste Anfertigung von Drucksachen durch 

eigene Buchdruckerei mit Dampf-Schnellpresscnbetrieb.

WIEN STUTTGART PRAG PARIS

Kładę Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu,
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